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W Polsce panuje spokój 


== Czuję, że jeszcze parę mie 

Sięcy, a trzeba będzie ostatecz- 
nie zrezygnować. Marazm i znie 
cehęcenie, które ogarnęły ludzi, 
kładą się kamieniem wpoprzek 
każdemu przedsięwzięciu. Ręce 
opadają, gdy się widzi, jak 
wszystko powoli usycha i mar- 
nieje. 

Te gorzkie słowa padły niedaw 
no z ust wybitnego działacza jed- 
nej z organizacyj spolecznych. 
Człowiek, który całe życie poświę 
cił na organizowanie enerzji spo- 
łecznej i w najgorszych czasach 
nie tracił młodzieńczego optymiz 
mu, dziś zaczyna już wątpić „Naj 
piękniejszy cel nie wystarczy, 
aby wykrzesać iskrę zapału. 
Wszystko tonie'w morzu obojet- 
ności, zmęczenia i oportunizmu*. 
Maluczko, a za pracę w organi- 
zacjach społecznych trzeba bę- 
dzie wyznaczać wysokie pensje. 


Zdaje się, że przytoczoną opi- 
nję można zastosować do całości 
życia publicznego w Polsce. 
Rząd, w sensie trzymania władzy 
w ręku przez jedną grupę jest 
silny — to prawda. Nie grozi mu 
narazie żadna rewolucja — to tak 
że prawda. Ale cóż z tego? Spole 
częństwo marnieje coraz bardziej, 
marnieje gospodarczo, 'politycz- 
nie; moralnie. 

Bądźmy szczerzy i nie dajmy 
się oszukiwać kłamliwym _ pozo- 
rom, stwarzanym z jednej strony 
przez karjerowiczostwo podszywa 
jace się pod szyld ideowości, z 
drugiej przez bankrutujących po- 
lityków osłaniających swą nie- 
moc i jałowość mgiełką werbaliz 
mu i frazeologji. Stan faktyczny 
jest taki, że społeczeństwo pozba- 
wjone wielkich idei i wielkich 
ognisk koncentrujących energję 
społeczną, usycha od dołu. 

W języku urzędowym stan taki 
nazywa się stabilizacją stosun- 
ków i uspokojeniem. O tak, spo- 
koj mamy coraz większy. Żadnych 
prawdziwych namiętności, odru- 
chów. buntów, tętno życia zbliża 
się powoli ale systematycznie dv 
tej granicy, za którą zaczyna się| 
już martwa cisza i brak wszelkie-, 
go ruchu. idealnie regulowany 
przez starostów, 

Ponieważ istnieje Sejm, więc w 
sejmie „toczy się“ walka politycz, 
na. Ale gdzie są te drogi, na któ- 
rych słowo zapala iskry entuzjaz- 
mu. budzi encrgję i organizuje 
czyn? Czasami odnosi się wraże- 
nie, że walka obozów politycznych 
w Polsce jest wynikiem milczącej 
umowy: jedni wkładają całą swą 
pracę dla stabilizacji bezwładu, 
drudzy atakują,.by wywołać wra- 
żenie, że ten bezwład to przecież 
coś żywego.. Jakżeż trudna była- 
by dziś sytuacja BB bez opozycji, 
i z drugiej strony jak ciężką rola 
opozycji bez BB... | 

I właściwie byłoby wszystko do- 
brze w tym idealnie ustabilizowa- 
nym zamęcie, gdyby nie.. przy- 
szłość narodu polskiego. Biedne, 
ancmiczne, rozbite i ku apatii 
chylące się społeczeństwo plus 
najsilniejszy nawet rząd nie da- 
dzą w sumie mocarstwowej Pol- 
ski. Systemem norm prawnych ij 
aparatem administracyjnym moż- 
na podtrzymywać istniejącą rów- 
nowagę, ale nigdy nie zbuduje się 
nowego. lepszego życia. Wielką 
przyszłość Polsce zapewnić może 
tylko naród o wielkich ideach i 
ambicjach dziejowych, naród Ży- | 
wy i zdolny do skoncentrowania 
wszystkich swych sił i energji W 
pracy dla państwa. 
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„mał dziś ponownie 
, strukcje celem prowadzenia akcji 


M uspokojenie czy tylko zwłoka? í 
Zatarg włosko-abisyński 


wchodzi na droge pertraktacyj 


synji i Somali włoskiego. 
waż ten okręg obfituje-w wode i 
produkty rolnicze. 
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Abisynia i 

PARYZ. IZ JGPAT) -— Agen- 
cja Havasa donosi z Rzymu. iż o- 
pinja publiczna włoska zachowu- 
je spokój wobec ostatnich zarzą- 
dzeń. Dzienniki nie komentują 
wcale sprawy częściowej: mobili- 
zacji, ograniczając się do pówtó- 
rzenia komentarzy prasy zagra: 
nicznej: 

W kołach oficjalnych potwier- 
dzają wiadomości, iż w okolicach 
Ual-Val Abisyńczycy skoncentro- 
wali około 40 tys. żołnierzy. Zmo- 
bilizowane dywizje włoskie mają 
być rzekomo załadowane na okre 
ty dopiero wtedy, kiedy zarysuje 
się wyraźnie niebezpieczeństwo. 
wynikające z tej koncentracji. 
Wojska włoskie w Erytrei i w So 
mali liczą zaledwie 5 tys. żolnie- 
rzy. 

ANGLJA POŚREDNIKIEM? 

LONDYN, 12. 2 (ATE).- Ze 
strony miarodajnej komunikują, 
że rząd angielski zabiega o pośred 
niczenię w konflikcie włosko-abi- 
syńskim. Ambasador angielski w 
Rzymie, sir Eric Drumond, otrzy- 
dokładne in- 


medjacyjnej. l 
Podobne zabiegi czynione są 
przez posła angielskiego w Addis 
Abebie. Usiłowania angielskie idą 
w głównej mierze w kierunku u- 
możliwienia bezpośrednich roko- 
wań pomiędzy obu państwami. 
ROKOWANIA. 

RZYM, 13. 2. (PAT). Szef rzą- 
du włoskiego Mussolini przyjmie 
dziś posła Abisynji, który mu 
przedstawi stanowisko rządu abi 
syńskiego w zatadgu z Włochami. 
chami. PB. AŻ 

Koła urzędowe włoskie wyraża 
ją opinję, że rokowania będą za- 
kończone w drodze polubownej. 
Włochy ponawiają tylko swoje ża 
dania, sformułowane w grudniu 
po incydencie w Ual-Ual, t. j. do 
magają się odszkodowania i odda 


nia honorów  sztandarom włos- 
kim. 
W. Brytanja zaproponował: 


stronom, aby pozostały na zaję- 
tych stanowiskach i nie wzmąc- 
niały ich strategicznie aż do ure- 


gulowania zatargu. 
ABISYNJA ODRZUCA ŻĄDANIA 
WŁOSKIE. 
LONDYN, 15. 2. (PAT). Ko- 


respondent agencji Reutera dono 
si z Rzymu: w wywiadzie, udzie- 
lonym przedstawicielom prasy 
charge d'affaires Abisynji w 
Rzymie Jezus Afwork oświadczył, 
iż osobiście nie wierzy w możli- 
wość wybuchu wojny włosko-abi- 
syńskiej. Sprawa cała powinna 


zostać załatwiona na dródze po- 


kojowej. 
W każdym razie przedstawiciel 


Powy” 
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przyległe terytoria 


| 
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ARABIE __ 


Zdaniem znawców miejscowych 
- stosunków nie może być mowy o 
której brak i wody i żywności. 

| Obecnie 4.000 żołnierzy armji 
| kolonialnej wioskiej znajduje się 
w Somali, a 30.000 w Erytrei. Si- 
ły zbrojne Abisynji obliczane są 
na 200.000 ludzi. 
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Wczorajszy dzień w Sejmie 
przeminął w zupełnej niemal ci- 
szy. Obradowalo tylko kilka ko- 
misyj, które załatwiły parę drob- 
nych spraw, Jedynym faktem, go- 
dnym zanotowania, jest obietnica, 
jaką złożył w czasie obrad komi- 
sji komunikacyjnej, p. min. But- 


Abisynji stwierdził, że rząd jega 
stoi zdecydowanie na stanowisku 
odrzucenia wszelkich nieuzasad- 
nionych żądań. 


O ileby Włosi w dalszym cią- | kiewiez, że kwotę 800.000 zł., prze 
gu domagali się odszkodowania |widzianą w budżecie Min. Ko- 


munikacji na Challenge, przezna- 
czy na rozwój lolnictwa i szybo- 
wnietwa, wobec tego, że Polska 
Chalłenge'u się wycofała. 


zą incydent w Ual-Ual. w którym 
to właśnie wielu  Abisyńczykow 
straciło życie na skutek niespro- 
wokowanego ataku. i o ileby rząd 
włoski w dalszym ciągu stał na 
stanowisku, że teryterjum aż po 
Ual - Ual należy do Włoch, to po- 
wyższe żądania w każdym razie 
nie moga być płaszczyzną roko- 
wań i wówczas odwołamy się po- 


z 


Na dzisiejszem posiedzeniu Sej- 
mu przy trzeciem czytaniu budże- 
tu spodziewane są deklaracje 
klubów, poczem nastąpi pierwsze 


projektów podatkowych, przy któ- 


nownie do Ligi Narodów. rem również zapewne odbędzie 
SIŁY PRZECIWNIKÓW. się dyskusja. Znamiennvm jest 
LONDYN, 15. 2. (PAT). Agen-|bośpiech, z jakim biuro Sejmu 


trakiuje rządowe przedłużenia po 
datkowe. Druk tych przedłożeń i 
korekta odbywane są nawet w 


cja Reutera donosi z Adenu: pa- 
nuje tu przekonanie, że jedynie 
okręg Ual-Ual stanowi odcinek 
zagrożony na pograniczu Abi- 


wojnie na pograniczu Erytrei, W. 


< 


Oplata pocztowa uiszez. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 
czwartek 14 lutego 1935 r. 


Do 300 miljonów będzie podwyższony 
obieg biletów skarbowych 


Ponieważ górna granica 200 
miljonów zł., ustalona w ustawie 
z 24 marca 1933 dla emisji bonów 
skarbowych, została już osiągnię- 
ta. a deficyty budżetowe wyma- 
gać będą dalszego * korzystania 
przez. skarb państwa z kredytu 
wewnętrznego, rada ministrów u- 
chwaliła wnieść do Sejmu projekt 
zmiany tej ustawy w tym kierun- 
ku. że ogólna suma semisji bo- 
nów „będzie podwyższona do 300 
miljonów oraz że usunięty będzie 
dotychcząsowy przepis, iż bony 
nie moga opiewać ną okres dłuż- 


| szy niż jeden rok. 


czytanie przedłożonych przez rząd |! 


że jest dążenie do najszybsze- 
go zakończenia prac parlamentar- 
nych. 

Rzad zgłosi prawdopodobnie je- 
szcze niektóre projekty podatko- 
we, a mianowicie projekt mający 
zastąpić utrąconą daninę szkolną. 
projekt podatku od kwasu węglo- 
wego i kilka drobniejszych ustaw. 

Niewiadomo dotąd, czy będzie 
przedłożona ustawa. bibljoteczna. 
o której narazie cicho, Nie wia- 
domo również, jaki obrót weźmie 
sprawa - Konstytucji. W kołach 
parlamentarnych zbliżonych do 


sanacji "utrzymują, że zapadły 
już decyzje tak co do dalszych 
losów Konstytucji, jak i co do 


!jektu konstytucyjnego, tegoro 


W roku 1933 rząd wykorzystał 
brawo emisji bonów skarbowych 
niewiele ponad połowę, emitując 
ich na 108,4 miljonów, z czego 
48 miljonów zdyskontował Bank 
Polski. Z końcem roku 1934 emi 
sja bonów doszła do 199.4 miljo- 
nów; portfel bonowy Banku Pol- 
skiego utrzymał się prawie bez 
zmiany. Natomiast w plasowaniu 
bonów pomagały skarbowi pań- 
stwa wydatnie inne instytucje, m. 
in. P. K. O.. w której portfel bo- 
nów wzrósł w roku 1934 z 20 do 
10 miljonów. 


Dzień ciszy w Sejmie 


Co bedzie dal 


Nieznane losy nowej Konstytucji 


ej? 


przesunięć w rządzie. 

Wędług tych pogłosek premje- 
re mma zostać min. Poniatowski, 
a premjer Kozłowski obejmie te- 
kę oświaty. 

Wymieniane też są terminy roz- 
wiązania Sejmu +-przyszłych wy- 
borów oraz nazwiska tych, którzy- 
by mieli wejść do rządu. Są to je- 
dnak dość dowolne kombinacje. 

Jedno można uważać za pewne, 
że o ile BB nie otrzymało osta- 
tecznej aprobaty dla swojego pro- 


a 


© 


na sesja, a ostatnia w bieżącej ka 
dencji, zakończy się bardźo 'ry- 
chło. Mówią nawet oapierwszych 
dniach marca. 
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Urzędnik bandytą 


Ujęcie srrawcy napadu 


na radcę Prokurato 
LWÒW 18.2. (Tel. wł.). Aresz- 


nocy. Wysnuwa się stąd wnioski, |towany został sprawca napadu w | przy ul. Romanowicza 
jdr. Stanisława Rybarskiego. 


„Wychowałeś mnie na zbrodniarza” 


„Zabiłem człowieka” 


Spóżniony wyrzut sumienia zbłąkanego syna 


Aresztowani przez policję Szem 
bowski i Stefański kategorycznie 
wypierali się popełnienia jakiego: 


Do Stanisława Szembowskiego, 
robotnika, zamieszkalego przy ul. 
Balickiej nr. 3 na Woli, przyszedł 


przed kilku dniami dziwnie zde- | kolwiek mordu, oświadczając 
nerwowany syn jego, 21-letni Waj iż ślady krwi na nożu powstały 


przy oprawianiu zająca. Szembow 
ski nie mógł wytłumaczyć jasno, 
co znaczyły słowa, wypowiedzia- 
ne do ojca, tłumacząc się ogólni- 
kowo policji, iż miał bójkę z jed- 
nym ze swych kolegów, którą wy- 
ołbrzymił nazywając się zbrodnia 
rzem 

Policja znalazła się w mielada 
kłopocie, gdyż mając bardzo po- 
ważne poszlaki, iż Stefański i 
Szemkiowski dopuścili się jakiejś 
zbrodni, nie mogła jednak znaleźć 
ofiary przypuszczalnego mordu. 
gdyż mimo energicznych poszuki- 
wań na terenie komisarjatu. ni- 
gdzie żadnych zwłok, nie znalezio- 
no. 

Dopiero po kilku dniach przybył 
policji z pomocą przypadek. Mia- 
nowicie do komisarjatu zgłosił się 
niejaki Ignacy Mączyński, zamie- 
szkały przy ul. Wolskiej 56 i za- 
wiadomił, że przed kilku dniami 
zaginął w tajemniczych  okolicz- 
nościach jego syn, Jan. Zachodzi- 
ło słuszne przypuszczenie, iż za- 
ziniony jest ofiara zbrodni Ste- 
Tańskiego i Szembowskiego. 

| Policja rozpoczęła na terenie 
calego komisarjatu, obejmującego 
olbrzymie tereny m. in. glinianki 
i zagajniki na Kole i Powązkach 
| energiczne poszukiwania z udzia- 
iem najzdolniejszych wywiadow- 
| dy psa policyjnego i t. d. Do- 


cław, bezrobotny i, rzuciwszy za- 
krwawiony nóż na podłogę, rzekł 
do ojca: 

— Wychowałeś mnie na zbrod- 
niarza, to teraz masz. Zabiłem 
człowieka! 

Przerażony ojciec starał się u- 
spokoić syna, jednak oświadcze- 
nie to rozeszło się wkrótce pomię- 
dzy sąsiadami, wreszcie doszło 
do wiadomości policji 12-go komi- 
sarjatu w Warszawie, która 
wszczęła niezwłocznie energicz- 
ne dochodzenie, 'przypuszczając 
słusznie, iż Szembowski miał wy- 
rzuty sumienia, po dokonaniu ja- 
kiejś zbrodni. 

Policja ustaliła. iż kilka dni te- 
mu, t. j. 5 lutego, Wacław Szem- 
bowski w towarzystwie robotnika 
z gazowni miejskiej, Dominika 
Stefańskiego i jeszcze jakiegoś 
młodego człowieka przez kilka go- 
dzin raczyli się wódką w jednej z 
restauracyj na Woli. W toku dal- 
szych dochodzeń stwierdzono, iż 
Stefański zmywał krew ze swej 
skórzanej kurtki, a krew ta, we- 
dług jego oświadczeń, miała po- 
chodzić z zastrzelonego zająca, 
którego niósł do domu. Mimo 
szczegółowych badań, policja nie 
mogła ustalić nazwiska trzeciego 
osobnika, który towarzyszył w pi- 
jatyce Szembowskiemu i Steiań- 
skiemiu, z 


piero po kilkudniowych poszukiwa 
niach udało się wreszcie policji 
znaleźć wczoraj potwornie zma- 
sakrowane zwłoki zomordowanego 
Mączyńskiego. Znajdowały się 
one za Powązkami w zagajniku, 
przysypane ziemią, gałęziami i 
śniegiem. Zwłoki przewieziono 
do prosektorjum, dokad sprowa- 
dzono podejrzanych o dokonanie 
tego mordu Szembowskiego i Ste- 
fańskiego. 

Gdy podejrzanym o mord okaza 
no zmasakrowane zwłoki — ner- 
wy zabójców nie wytrzymały i o- 
baj przyznali się do zbrodni. 

W . szczegółowych zeznaniach 
Stefański oświadczył, iż miał doj 
Mączyńskiego dawną urazę o dzie 
wczynę. Stefański po porozumie-, 
niu się z Szembowskim. postano- 
wił zamordować Mączyńskiego. 
Zbrodniarze kupili na pl. Kerce- 
lego duży nóż rzeźnicki, a wie- 
czorem dnia 5 lutego wywołali go 
z mieszkania i udali się do re- 
stauracji na ul. Wolskiej i tam 
przez kilka godzin poili go wódką. 
Nieprzytomnego od nadużycia al- 
kokolu wyprowadzili na osamot- 
nione pola. na t. zw. Budach, 
gdziego zamordowali kilkunasto-| 
ma uderzeniami noża i jeszcze ży- 
wego zagrzebali.w ziemi i śnie- 
gu 


Obydwu zbrodniarzy osadzono 
w więzieniu. Zwłoki zamordowane 
go wydano rodzinie. Potworna 
zbrodnia wywołała wśród miesz- 
kańców Woli i Powązek wstrzą- 
sające wrażenie. 


rji Gen. we Lwowie 


gmachu Prokuratorji Generalne] 
2, na radcę 

Napadu tego na radcę Rybar- 
skiego dokonano przed tygo- 
dniem, w biały dzień, niemal, bo 
o godz. 17-ej. Gdy radca dr. Ry- 
barski usłyszał jakies szmery na 
korytarzu i wyszedł na chwilę z 
biura, został nagle ugodzony tę- 
pem narzędziem w głowę, tak, że 
stracił przytomność. Bandyta za- 
kneblował mu usta i skrępował rę 
ce sznurem. poczem zrabował mu 
portfel z 1.000 zł., zloty zegarek 
i klucz. Przez 5 godzin radca Ry 
barski leżał z kneblem w ustach 
i groziła mu śmierć przez udusze 
nie. Naszczęście koło godz. 10 
waiecz., woźny Józef Kardasz, sły- 
sząc głuche jęki, wszedł na salę 
scesyjną, do której bandyta za- 
wlókł radcę Rybarskiego, i pośpie 
szył mu z pomocą, zawiadamiając 
równecześnie o napadzie policję. 


Po długiem śledztwie zdołano 
ustalić, że sprawca napadu jest 
urzędnik Prokuratorji General- 
nej, niejaki W. G., w wieku lat 
26, który mając ukończonych 4 
klas gimnazjalnych, awansował 
na urzędnika, jakkolwiek począt: 
kowo przyjęty został na woźne- 
go. Aresztowkany osobnik był już 
karany 2-miesięcznem więzieniem 
za kradzież, jakiej dokonał w cza- 
sie odbywania służby wojskowej. 
Karę tę zawieszono mu wówczas 
i zapomniano, że stawał on przed 
sądem. Przed przyjęciem do Pro- 
kuratorji aresztowany W. G. pra- 
cował w Strzelcu. Brat jego zna- 
ny jest policji politycznej jako 
czynny komunista. 


Aresztowanie sprawcy napadu 
na radcę Rybarskiego jest bardzo 
poważnym sukcesem wydziału 
śledczego. 

Fakt aresztowania bandyty 
wołał we Lwowie olbrzymie wra- 
żenie 


vy 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Druga lista nagr 


dia uczestniczek ankiety gospodyń 


Dziś ogłaszamy drugą listę na- 
gród, które jury konkursowe przy 
znało uczestnikom ankiety — kon 
kursu dia gospodyń warszaw- 
skich i prowincjonalnych, gotu- 
jących „jeden obiad w jednym 
dniu“. 

Komplety do kompotu na 6 o- 
sób, z kolorowego szkła — otrzy- 
mują panie: Mieczysława Kuchar 
ska  t$Sewerynów 5J Marja 
Kropidłowska (Domejki 24), Ka- 
tarzyna  Siewieraka (Ossowska 
36), p. Marja Seyfert (Ludwiki 
6), Stefanja Golyńska (Piusa XI 
43), Gustaw Dąbrowski (Widok 
20), Anna Paszkiewiczowa (Po- 
znańska 11), Wandą Wapniarska 
(Prokuratorska 7), Władysława 
Winiarska (Hoża 7), Paulina An- 
derk (Łucka 6). 

Taierzyki do ciast (komplet 
na 6 osób, złożony z 7 sztuk): pp. 
Kazimiera Skibińska (Madaliń- 
skiego 42), Jadwiga Kucharzew- 
ska (Wspólna 12), Helena Żbi- 
kówska (Miedziana 18), Marja 
Kwiecińska z Ząbek pod Warsza- 
wą. 

Obrusy podwieczorkówe, kolo- 
rowe przypadły w udziale pp. Ka- 
zimierżz Obot z Zamościa (ul. Że- 
romskiego 15) i p. Stanisławie Ru 
sieckiej z Radomia (Planty 7). 

Ściereczki lniane do talerzy (po 
2 sztuki) otrzymają panie: Hele- 
na Kropidłowska — Koło, ul. O- 
kólna 28 i p. Marta Sobiecka — 
Włocławek ul. Łęgska. 

Młynek do kawy przyznano p. 
Helenie Wawrzynkowskiej z War-. 
szawy -(ul. Francuska 48). 

Porcelanowy komplet śniada- 
niowy, złożony z filiżanki ze 
spodkiem i talerzyka otrzymają 
pp. Stanisława Sawicka (Bracka 
16) i Amelja Cholińska (Ustronie 
2): 

Dzbanek do mleka — p. Janina 
Czyżewska (Grzybowska 64), Emi 
lja Grabowska (Kopernika 25). 

Dzbanek do białej kawy — Sta- 


Warszawą (Sławek 21) i p. Ka- 
zimiera Iwanowska w Warszawie 
(Bracka 5) 

„Nagrody pocieszenia“ w po- 
staci broszur z przepisami ku- 
chennemi przyznaliśmy następują 
cym czytelniczkom: 

„Co, kiedy i jak podawać” 
p. Aniela Strawińska — (szkoła 
gosp. domowego i zarządczyń im. 
gen. Zamoyskiej Elektoralna 47). 

„Co, kiedy i jak podawać“ 
p. Leokadja Zgórecka  (Krasiń- 
skiego 20. 

„Konfitury, konserwy i kompo- 
ty owocowe“ —- p. Anna Kurna- 
towska w Krukockiej Woli. 

„Przystawki gorące“ — p. He- 
lena Wagner w Radości pod War- 
szawą, p. Hanna Wolszczanową 
— Poznań, Śtablewskiego 1-A. 

„Leguminy gorące" — p. Łucja 
Jesionowska w Pszczynie na 
G. Śląsku, p. Zofja Wilkoszewska 
we Włochach (Szopena 3), Irena 
Odyniec - Dobrowolska w Pińsku 
(Kościuszki 27), Anna Popielowa 
w Borysławiu (T-wo naftowe Ga- 
licja). 

„100 potraw z jaj“ — p. Wero- 
nika Trubacz — (kółko gospodyń 
w Wilejce), Józefa Cyngot w War 
ce (Farna 7). 


„Domowe wędliny* — p. Alek- 
sandra Dziedzic w Przeworsku 


Ksiąg handlowych 


z jakiem izby rzemieślnicze przy* 
stąpiły do wydawania ksiąg han- 
dlowych nowego typu, utrzymanie 
dotychezasówego ostatecznego ter 
minu na uzyskanie  potwierdze- 
nia władzy podatkowej (15 lute 
go) równałoby się unicmeżliwie- 
niu korzystania z ulg olbrzymiej 


nisława Jaroszewska (Nowy 

a : : T oai] 
Świat 41) i p. Janina Matusie- 
wicz + Matuszewska (Zajęcza 


Tay w > 

Blachy do pieczenia ciasta — 
przypadły w udziale pp. Leukadji 
Truskolaskiej (Kaz. Wicikiego 
11), Wiktorji Danowskiej (Stalo- 
wa 4), Stefanji Grzeszkiewicz (O0- 
grodowa 42), Helenie Hoffmano- 
wej ze Śródborowa pod QOtwoc- 
kiem. 

Salaterka porcelanowa -- pp. 
Janina Madejska z Wołomina pod 
Í |: PJ KZKOYN WÓZKI 10001 


Defraudacie skarbnika 
Funduszu Olimpijskiego 


Swego czasu wśród sfer sporto 
wych duże zainteresowanie wywo 
łał proces Teofila Czyża, skarbni- 
ka Funduszu Olimpijskiego. Fun- 
dusz ten utworzony został w zwią 
zku z Olimpjadą, jaka odbyła się 
w Los - Angeles, i zlożyły się na 
niego składki z calego szeregu in- 
stytucyj społecznych oraz osób 
prywatnych. Zawodnicy wyjeżdża 
jący na Olimjadę otrzymali sub: 
wencję z funduszu. 

duż po  Olimpjadzie okazało 
się, że Teofil Czyż nie może wy 
liczyć się z 14.000 zł. Sprawę! Nie trzeba chyba dodawać czyim 
skierowane do prokuratora i Sad | kosztem kartel jest w stanie finan- 
Okręgowy uznał, że skarbnik do- | sować podobne akcje oraz jak dale- 
puścił się defraudacji i skazał|ce takie postępki są szkodliwe z 
go na rok więzienia z zawiesze- | punktu widzenia narodowych intere- 
mem wykonania katy. sów gospodarczych i społecznych. 

Kiedy sprawa przeszła do sądu! TREŚĆ: KARTEL — NAZWA: 
apelacyjnego, Czyż skazany zo- ZRZESZENIE 
stał na 2 lata bezwzględnego wię-| Zajmijmy się przez chwilę kartć- 
zienia. Skolei Sąd Najwyższy u-jlem. Ofiejalnić nosi on nazwę: „rze 
chylił ten wyrok, tak, że wczoraj | 5* enie Prodneentów Przędzy Bawcł- 
sprawa ponownie znalazia się na | tiancj, w Polsce". Członkowie kurie: 
wokandzie Sądu Apelacyjnego: lu — którego nomenklaturę pominię- 

Tym razem Sąd Apelacyjny, to z całą dyskrecją +5 zawarli imię- 
rozpuirzywjszy. , sprawę, skazał | zy. sobą porozumienie, w celu ure- 
Czyża na rok więzienia i zawiesił gulowania produkcji przędzalń ba- 
= wykonanie. kary. wcłulanych w Polsce wyrahiających 


= 1 przędzę do Nr. 46 włącznie. Ponad- 
$Szajka kobiet 


to zobowiązali się wzajemnie równo- 

i cześnie ograniczyć produkcję -przę- 
fałszerzy monst 

RATUW ICE, 13:2 „Zakończył 


| przez ustalenie maksymalnego 
czasu pracy przędzalń oraz zgodzili 
się proces przeciw Ho trzem-kobie- 

tom, po nET z Poznania, 


się na poddanie kontroli produkcji. 
które pizychwycono na kolporto- 


W zakładach Scehlosserowskiej Ma 
nufnktury w Ozorkowie znów wy- 
buchł ostry zatarg. W kilka dni po 
uruchomieniu całości zakładów vro- 
botnicy zastrajkowal, nie godząc się 
na warunki dzierżawcy, Vogla- 500 
robotników nie opuszcza fabryki. 
Strajkuje 2400 robotników. Władze 
administracyjne podjęły akcję likwi- 
dzeji strajku. 

Kilkakrotnie już uprzednio do- 
chodzi.» do zatargów, w ostatnim 
wassie groziło nawet zupełne unieru- 
chomienie zakładom. Po wygaśnię- 
ciu bowiem umowy między dzierżaw= 
cn a nadzorem, kartel przędzalników 
oliarowywał nadzorowi wpłatę o 20 
proc. wyższą od sumy dzierżtwnej, 
żądając unieruchomienia zakładów. 
Dla ludności Ozorkowa  tnierucho- 
mienie byłby prawdziwą klęską 
tem dotkliwszą, że byt niemal całego 
miasteczka związany jest z pracą 
ponad dwutysięcznej rzeszy robotni- 
czej w zakładach. 


mg, 22 EO PE EZ ZEE ZZA | 


DALSZE LOSY 
Kartel obejmuje 89 przędzalń o 
waniu faiszy „A 51 1l-ziolówek. 


1532.236 wrzecionach (poza karte 

; ą lem zostaje tylko niewielka ilość 

Zostały skazane: Janina SARA wrzecion). Utuowa kartelówa. zawar- 
lzowa Z4 LIto fina i rozpo-i e 

wszechniūnie |1alsyfikatów na 0 


21 listopada r. 1033, miałe ter- 
min ważności do 31 grudnia 19384 r. 
lat więzienia i utratę praw obywa Cstnic została przedłużona do poło- 
telskich na przeciąg lat 10-ciu, wy lutego rb. Obcenie decydują się 
Stanisława Myślińska i Giertruda dalsze jej losy, a więc i losy karto- 
Okupniak za rozpowszechnianie | jų. 
falsyfikatów po 2 lata więzienia 
z zawieszeniem kary na 5 lat. 


W myśl dotychczasowej umowy. 
zarząd kartelu wyżnacza normy uru- 


Termin zakładania 


ibu przedłużyło termin 


Dolne, Marja Sobczyńska w Kali- 
szu. 


„Pieczywo domowe“ — Anna 
Pokorniewska w  Starogardzie- 
Kocborowie, Leokadja Kuligow= 


ska w Piotrkowie Trybunalskim, 
Anna Golenko w Dubnie na Wo- 
łyniu. 

„Zimne leguminy* —- p. Nina 
Sztachelska w Białymstoku, p. 
Eugenja Tycowa w Piotrkowie 
Trybunalskim. 

„100 postnych i jarskich dań“ 
—gp. Luba Jurecka — w Wilnie, 
Mieczysława Mendlikówna w Po- 
znaniu. 

„Potrawy z jarzyn“ — Eugenja 
Bobrowa w Kielcach, Eugenja 
Fercho w Płocku. 

„Zimne przekąski* — p. Irena 
Mrówezyńska w Piotrkowie (Su- 
lejowska 7), Dagny  Wołosewicz 
w Milanówku, Stanisława Jago- 
dzińska w Piotrkowie Trybunal- 
skim. 

„Dyspozycje śniadań, obiadów 
i kolacji“ — p. Żofja Kochane» 
wiez w Poznaniu Anna Dobrzyń- 
ska w Toruniu. 

„Potrawy z wolowiny* Marja 
Burakiewiczowa w Grodnie, Ja- 
dwiga Łapczyńska w Rudzie Pa- 
bjanickiej, Zofja  Fazanowa -— 
pocztą Poraj k. Częstochowy. 

„Potrawy z kasz i mąki“ p. Zo- 
fja Szkóodówa w Mławie. 


dla rzemieślników 


przedłużono do 28 lutego 


Wobec ogromnegó opóźnienia, , większości 


warsztatów. Wobec 
tego na prosbę Związku izb rze- 
mieślniczych Ministerstwo Skar- 
zaświad- 
czania tych ksiąg w izbach rze- 
mieślniczych do 28 lutego b. r., 
o ile tylko zainteresowani posia- 
dają już karty rzemieślnicze 


chomienia, t. j. ilość godzin pracy w 
tygodniu na okres produkcyjny. 
ZA TO SIĘ PŁACI! A 

Teoretycznie kartel może uchwalić 
nawct zaprzestanie produkcji, jed- 
nakże w praktyce najczęściej ma 
miejsce próba unieruchomienia nie- 
których tylko zakładów wchodzących 
w skład kartelu, jak to widzimy na 
przykładzie „Schlósserowskiej Ma- 
nufakturyć, (próba) i co często spo- 
tyka się naprzykład w kartelu cu- 
krawni. 

Tak choćby cukrowni „Czersk* 
pod Warszawą obowiązano się swe- 
go czasu wypłacić 2 miljony złotych 
za zaprzestanie produkcji. Takich 
wypadków jest bardzo wiele. 

KONTYNGENTY 

Kartel przędzalniczy na podstawie 
normy uruchomienia i ilości eksploa- 
towanych wrzecion wyznacza przę- 
dzalniom t. zw. kontyngent urucho- 
mienia i maksymalnezo czas pracy. 
W ramach tyeh kontyngentów doko- 
nują się przelewy między poszczo- 
gólnemi przędzniniami, niopociąga ją- 
ce jednak za sobą powiększeńia pro- 
dukcji. e 

ŚRUBY 

Jeżeli weźniiemy pod uwasę, Że 
kartel przędzalniczy skłonny był wy- 
płacić znaczne sumy zakładóm w O: 
żorkowie za utrzymanie ich w stanie 
nicezynnym, łatwo jest zrozumieć, 
że ielr praca nie jest na ręką kurte- 
lowi. Dzierżawea zaś ńie może pła- 
cić tak znacznych sum nadzorowi, 
jak to gotowe było uczynić „porozu 
mienie”, 

Nad kavielem przędzalniczym zu- 
wa państwo (Min. Przemyżłu i Jlan- 
dlu). Kartel jednak prowadzi swoją 
politykę, a wiadomo, że polityka 
kartelu ezęsto nie porywa się ż real 
nemi interesami gospoddarczemi kra- 
ju. Znakomitym przykładem takiego 
stunu rzeczy był kartel cementowy 
(którego próba. wskrzeszenia. zostuła 
obecnie podjęta) oraz stosunki pa- 
nujace w zakładach produkujących 
karbid, gdzie kosztem konsumenta 
tak wyśrubowano cenę karbidu, że 
przekraczała przeszło o 100 proc. 
własne koszty jego wytworzenia. 

Oczywiście taki stan rzeczy, żeby 
kartel otrzymywał tak ogromne zy- 
ski, zdarza się stosunkowo rzadko, 
gdyż kierownictwa kartelów wolą 
śrubować cenv tylko do takiej wyso- 
kości, by zyski nie były zbyt rażące, 


„150 przepisów na potrawy z 
wołowiny“ — Aleksandra Kędzier 
ska, Bydgoszcz — Gdańska 54. 

„Zupy i sosy“ — p. Sabina Woj 
ciechowska w Grodzisku Mazo- 
wieckim, Janina Tanowa w Gro- 
dzisku Mazowieckim. 


„Potrawy z kartofli" — Marja 
Pieczkowska w Sokalu, Jadwiga 
Słodkowska w Kaliszu. 

Po nagrody wyżej wymienione 
należy zgłaszać się do redakcji 
„ABC i Nowin Codziennych* No- 
wy Świat 22 w godzinach między 
12 a 1-ą jutra t. j. w piątek. Na- 
grody: przyznane czytelnikom z 
prowincji zostaną wysłane pocz- 
tą. 


Miesiąc luty jest dla polskich 
autorów miesiącem szczęśliwym. 
W tym bowiem miesiącu ukaże 
się sporo nowych powieści na- 
szych pisarzy, a pozatem kilka 
poczytnych wydań książek auto- 
rów, którzy zdobyli już sobie u 
nas tytuł  „najpóczytniejszych". 


Najpierw nowości: nową po- 
wieść Szelburg - Zarembiny zapo- 
wiada Gebethner i Wolff. Będzie 
to „Wędrówka Joanny“ otwiera- 
jąca cykl społeczny  zatytulowa- 
nej „Matka Judasza". Drugą po* 
ważną pozycją wydawniczą Ge- 
hethnera i Wolffa ma być nowa 
powieść spoleczna Kruczkowskie: 
go, autora głośnej książki „Kor- 
djan i cham“, zatytułowana „Pa- 
wie piórā“, Jest to przekrój życia 
wsi na przelomie starego i nowe- 
go Świata, tuż przed wybuchem 
wielkiej wojny Światowej. 

W drugiem wydaniu ukażą się 


NAM ZZ ZZO TZ A OO 


Zatarg w Schiósserowskie! manufakturze 


Kartel 39 przedzniń o 1.532.236 orzecionach 


100 proc. zyski kartelowe i miljony za unieruchomienie... 


a przez to nie stawały się celem 
utaków. Jednakże regułą jest takie 
dztałanie, podczas którego końsu 
ment zmuszony jest pod presją fak- 
tyczną płucić haracz na rzecz orga- 
nizacji porozumienia wytwórców. 
ROZBIĆ KARTELE 
Polskie ustawodawstwo dotycząec 
kartelu zna normy, w których prze- 
widziano rozwiązanie kartelu przez 
państwo, wówczas, jeżeli umowy, u- 
chwały, albo postanowienia kartelu, 
a nawet sposób ich wykonania za- 
grażają dobru publicznemu. Na pod- 
stawie tych danych rozwiązano wła- 
śnie kartel cementowy i rozbito po- 
rożumieńie karbidowe. Wartoby pod 
tym kątem widzenia przeproawdzić 
ostrzejszą i surowszą, niż dotąd kon- 
tróle. działalności kartelów, które w 
złożeniu mając chronić rynck przed 
anarehją, sa w praktyce czynnikiem 
mocno szkodliwym dla całego gospo- 
darstwa i godza dotkliwie w intere- 
sy najszerszych mas ludności, Nie 
należy dopuszczać do dalszego karte- 
"Hzównnia nowych dziedzin życia mo- 
spodarezego. a wiele z istniejących 
kartelów należy poprosin rozbić. 


Wyściei w Zakopanem 


Wyniki 


GON. I. Dyst. 2400 mir. Nagr. 
406 zł. Pioty: 1) Koyntóran st. Fer- 
dynandów, chł. Kazuła, 2) Figaro'lI, 
3) Branka I1, 4) Alpara, 5) Tyber. 
Wycof.: Flagranti i Emocja. Tot. 19, 
tr 13 i 10 zł. 

GON. IL Dyst. 1606 mtr. Nagt. 
400 zł: 1) Wydra st. Ferdynandów, 
chł. Herman, 2) Nadobna, 3) Cziki- 
ta, 4) Eneida. Tot. 51, fr. 21 i 28 zł. 

GON. III. Dyst. 3200 mtr. Nagr. 
500 zł. Przeszkody: 1) Entocja Rości 
szewskiego, 2) Fronton, u) Bacarrat, 
4) Nefisa, 5) Ellis. Wycof.: Branka 
U i' Centuria. Tot: 80, fr. 27 | 19. 

GON. IV. Dyst. 2400 mit. Nagr. 
im. Ministra: Spraw Zagranicznych 
ROQ0 zł. Płoty: 1) Skrobonogi Broni- 
kowskiego, jeź. Sulik, 2) Liban, 8) 
Dres. Wycof. Ibarvilla. Tot. 30 zł. | 

GÖN. V. Dyst. 2000 mti.. Nagr. 


Restauracja archikolecjaty 


ŁÓDŹ 13.2. (KAB) W dniu T 
b. m. pod przewodnictwem K3. 
Biskupa Dr. Ki Tomczaka odbylo 
się posiedzenie prezydjum Łódz- 
kiego Obywatćlskicgo Komitetu 
ratowania archikolegjaty w Tu-j 


"ła Marja Wójcik. 


Projekt 


rządowy 


Zmiany ustawy stempliowej 


Ministerstwo Skarbu wniosło 
do Sejmu projekt zmiany przepi- 
sów o opłatach stemplowych. 

Projekt zmierza do wyższego o0- 
podatkowania niektórych tranzak 
cyj, co do których obecna ustawa 
jest „zdaniem Min. Skarbu, zbyt 
łagodna, choć nie da się to uzasa- 
dnić żadnemi względami gospo- 
darczemi. Należą tu opłaty stem- 
plowe od pewnych wyroków, za- 
stępujących umowę o przejście 
własności nieruchomości, opłaty 
od cesji wierzytelności dla spła- 
cenia długu, pewne formy umów 
ubezpieczenia z  zagranicznemi 
zakładami (które, jak to wyszło 
najaw w sprawie żyrardowskiej, 
wymykaja Się spod opodatkowa- 


we, należące do kategorji t. zw. 
umów nienazwanych (jak np. zo- 
bowiązanie do wypłacenia odstęp 
nego za uruchomienie przedsię- 
biorstwa lub odstępowanie kon- 
tyngentów kartelowych i t. p.), a 
wreszcie przejście własności do- 
mu nowego, niezbudowanezo 
przez sprzedawcę, lecz nabytege 
przezeń na licytacji. 

Natomiast przewiduje projekt 
ulgi w opłatach dotyczących tran- 
zakcyj handiu zagranicznego I 
dla poparcia t. zw. kredytu war- 
rantowego przewiduje możliwość 
zwolnienia od opłaty stemplowej 
dowodów składowych, wydawa- 
nych przez przedsiębiorstwa gdyń 
skie. 


nia), dalej pewne umowy kartelo-| 


książki Zygmunta Nowakowskie 
„Rubikon“ i „Start Edmunda Su- 
limy“, oraz nagrodzona powieść 
laureata Polskiej Akademji Lite- 
ratury, Jalu Kurka, p. t. „Grypa 
szaleje w Naprawie'. 

Tow. wyd. „Rój“ dostarczy w 
lutym półkom księgarskim aż 6 
nowych prac polskich pisarzy. 
Bedzie wśród nich nowe studjum 
J. St. Bystronia, nowa powieść do- 
skonałej autorki „Ziemi Elżbiety" 
— Poli Gojawiczyńskiej, która 
tym razem przenosi się z rejonu 
śląskiego do wspomnień swojej 
młodóści do Warszawy i daje 
swej powieści tytuł „Dziewczęta 
z Nowolipek", Pozatem T. Dołęga 
Mostowicz wydaje „Złotą maskę”, 
J. Jukowski „Mały garnizon“ 
obydwie powieści znane są czytel- 
nikom „ABC“ i „Wieczoru War» 
sząawskiego“ z odcinków powie- 
ściowych, wreszcie w „Roju“ u- 
każe się powieść „Kobiety na dro 
dze“ będąca debijutem B, Kuczyń 
skiego. 

i ' Łiteraturę zagraniczną będzie 
w lutym repręzenjować powieść 
„Notarjusz 2* Havru* * Jerzego 
Duhamel'a, której ukazanie się 
zapowiada Gebethner i Wolff. W 
taniej trzyzłotowej serji „Roju“ 
ukaże się powieść egzotyczna J, 
O. Curwooda „Osadnicy“, po- 
wieść sensacyjna Baxtera „Tajem 


niczy szept* — są to pozycje bez, 


większej wagi, natomiast intere- 


jąca jest zapowiedź polskiego prze, 


kladu powieści francuskiej E. 


Jakie książki przynosi mam luty? 
Nowe powieści polsk 


ukażą się na półkach księgarni 


ich pisarzy 


Peissond, młodego pisarza, które: 
mu krytyka po ukazaniu się pier- 
wszej jego kisążki „Parti de Liver 
pool“ nadawała miano francuskie 
gó Conrada. Powieść Peissona, w 
przekładzie W. Zawadzkiej, będzie 
po polsku nosić tytuł „Gwiazda 
morz, 

Dalej — zasługuje na uwagę 
zapowiedź wydania „Dziennika“ 
Katarzyny Mansfield w przekła- 
dzie Teresy  Tatarkiewiczowej 
(nakład Przeworski) i najnowszej 
książki A. Huxleya „Nad zatoką 
meksykańską. 

Popularyzację wiedzy dają w 
lutym książki: C. G. Darwina „No- 
we poglądy na materję" i L. Wer- 
tensteina „Pochwała fizyki“. Li- 
teraturę naukową — podstawo- 
we dzielo Freuda „Wykłady o 
psychoanalizie". Spośród powie- 
ści biograficznych ukaże się 
u Przeworskiego książka Stef. 
Zweiga „Erazm z Rotterdamu". 


Reportaż zagraniczny, a raczej 
[modny faktomontaż, reprezentują 
nowy tom wydawnictwa owoż 
czesnego“ — „Pilotex* A. Taret g 
bacha, poświęcona lotnictwu i. 
„Odwieczna dusza Japonji“ Edw. 
Wildhagena. 


Na zakończenie tego przeglądu 
nowości lutowych — nowe książ- 
ki Tuwima 1 Hemara. Tuwim 
wydaje „I”raszkę polską na przes 
tomie czterech wieków“, M. He- 
mar zaś zbiór utworów satyrycz- 
nych „Koń trojański", 
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Do czego służy Zakład Ubezpieczeń? . 


Sprawa 0 odszkodowanie za wypadek 


Urżąd rozjemczy do spraw ubez 
pieczeń będzie wkrótce rozpatry- 
wać ciekawą sprawę o odszkodo- 
wanie za wypadek, jaki wyda- 
rzył się w r. 1932 w Zakładach 
Żytardowskich. 


W chadrakterze robotnicy w Za- 
kladach Żyrardowskich pracowa- 
Robotnica za- 
trudniona była przy dużej masży- 
nie tkackiej. Podczas pracy czó- 
łenko tkackie wypadło nagle, ude 
rzając Wójcikową w piersi, Czó- 
łenko to, wagi kilku kilogramów, 
zgniotło nieszczęśliwej klatkę 


gonitw 

500 zł: 1) Fides Bierzynskiego, j. 
Kordacz, 2) Isolana, 8) Intruz, 4) 
Fra Diavolo, 5) Comtessin, 6) 
Irrtum, Wycof,: Chluba Polmodie i 
Fantom. Tot. 27, fr. 17 i 17 2%. 


Dziennik Ustaw 


We wezorajszym (8-mym) Dzien- 
niku Ustaw ogłoszono m. in. rozpo- 
rządzenia * mmństra Skarbu '2'15 
131 stycznia rb. w sprawie wyzna- 
czenia i rodziału ostniecznych Kon- 
tyngentów cukru na krimpanje 1034 
1935 r. 1 o zmiżcć eclnej na W, 
świeże (35 zam „05 zł. od 100 ke, 
czasie odl stycznia do 31 mart A): 


mie pod Łęczyca. Druga poważna 
sprawą, która zajmuje uwagę Ko 
mitetu, jest projekt przygotowa- 
nia pracy naukowej o architektu- 
rze i zabytkach artyatycznych w 
Tumie. 
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piersiową tak, że stała Się ona 
niezdolna do dalsżej pracy. 

Jak się okazało, w Zakładach 
Żyrardowskich w owym czasie 
zdarzały się bardzo często wypad 
ki spowodu wypadania czółenek. 
Maszyna tkacka jest skonstruo- 
wana w ten sposób, że czółenka 
wypada automatycznie w momen- 
cie gdy nitka poplącze się. Przy 
maszynie powinny być odpowied- 
nie przyrządy zabezpieczające 
pracujące robotnice przed ude- 
rzeniem czółenkiem. Jak się oka- 
zało, urządzeń ochronnych nie 
było. 

Marja Wojcik wystąpiła do zak 
ładu ubezpieczeń od wypadków, 
piosząc o przyznanie jej doży- 
wotniej renty z tytulu trwałej nie 
zdolności do pracy. Zakład odmó- 
wil przyznania renty, motywii- 
jąc swoje stanowisko tem, że proś 
ba jest przedawniona. W między- 
czasie u Wójcikowej wywiązał 
się rak piersi, Przez pewien czas 
leczyła się ona w Instytucie Ra- 
dowyrm, lecz bezskutecznie. Rak 
zatruł organizm i Wójcikowa 
zmarla. 
Wówczas mąż, Jan Wójcik, jas 

spadkobierca żony, zwrócił 
się do urzędu rozjemczego, do 
spraw ubezpieczeń, skarżąc decy 
zję wydaną uprzednio i domaga- 
y| jac się odszkodowania za śmierć 


ko 


` 
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Dynamit niemiecki rozsadza N 


fundamenty państw bałtyckich 
Hitlerowcy realizują hasło „Orang nach Osten“ 


Ryga w lutym. 


Łotewska prasa nacjonalistyczna, 
w licznych artykułach podkreśla, że 
zwyeięski hitleryzm podjął hasło 
junkrów pruskich „Drang nach O- 
stien“ i realizuje je z całą właściwą 
sobie konsekwencja i bezwagledno- 
ścią. 

Niepodleglość państw Bałtyckich 
zagrożona, woła jedno z pism, — a- 
genci Hitlera i wojującego narodo- 
wego socjalizmu wciskają się sila w 
nasze życie i podminowują nasze 
młode organizmy państwowe”. 

Na dowód tej rozkładowej roboty, 
którą prowadzi Trzecia Rzesza w 
krajach Bałtyckich, dwa olbrzymie 
procesy wywrotowców niemieckich— 
126 w Kownie oskarżonych o organi- 
zowanie powstania w Kłajpedzie i 
b-ciu t. zw. „Braci Bałiwekich* w 
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Rydze, którzy siecią tajnego spisku 
cbieli całą niemal Łotwę. 

Zresztą procesy dość słabo od- 
zwierejadlają istotną rzeczywistość, 
którą tkwi w nastrojach ludności 
niemieckiej, zamieszkałej w krajsch 
bałtyckich. 

„PRZYBRANA OJCZYZNA 

Nastroje panające wśród tutejszej 
ludności niemieckiej charakteryzuje 
fakt, który wydarzył się w Mitawie 
podezas pobytu prezydenta Ulmani- 
ďa. Na zebraniu powitalnem, jeden z 
przedstawicieli ludności niemieckiej 
wygłosili mowę, w której zapewnił 
prezydenta, iż Niemcy tutejsi uwa- 
żają Łotwę za swoją ojezyznę. Ja- 
kież było zdziwienie społeczeństwa 
łotewskiego, gdy w kilka dni później 
tenże sam mówca odwoła! publiez- 
nie ło, co powiedział o Łotwie, 


Wywiad niemiecki działa 


Aresztowanie niebe 


zpiecznego szpiega 


w Paryżu 


PARYŻ, 18. 2, (PAD). „Le Jo- 
urnal“ przynosi dziś wiadomość 
o aresztowaniu barona Klemensa 
von  Radowitz, urodzonego w 
1882 r., b. oficera pruskiego, swe 
go czasu znanego w Paryżu jako 
miljonera. 

W r. 1900 vun Radowitz przy- 
był do Paryża. gdzie począł pro- 
wadzić życie na bardzo szeroka 
stopę, W okresie 1914 do 1918 
nn EEEE |z|. T 


14.11.1935 
Jeszcze i o Jsponii 


Dosyć mieliśmy i mamy kłonotu 
z powodu ustawicznych w świecie 
roztrząsań porozumienia polsko- 
niemieckiego i dociekań, co ono 
znaczy i ku czemu zmierza, a te- 
raz przybywają jeszcze gadki o 
porozumieniu  poisko-japońskim, 
jak tu niedawno wspomnialem. 

Już p. Jacques Bardoux, bar- 
dzo znakomity pisarz palityczny 
francuski, człowiek  Akademji 
Nauk Moralnych i Politycznych, 
pisał o tem w Le Temps, 26-go 
ub. m, nr. 26.810, a zatem w 
dzienniku, który w zakresie po- 
lityki zagranicznej nie jest pier- 
wszy-lepszy. Opowiadał mianowi- 
cie, jak to japoński attaché woj- 
skowy w Warszawie, po zwie- 
dzeniu jednej z grup wojskowych 
polskich. wspomuiał w mowie 
przy stole o podpisanych niedaw- 
no przez oba rzady wzajemnych 
zobowiązaniach obronnych. Nie 
o niczem takiem nie wiadomo, 
ale doniesienie takie nietylko nie 
przeszło niepostrzeżenie, lecz 
wywołało wszędzie wiele dociec- 
kań. 
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A teraz znowu, 9-go b. m, 
wszystkie dzienniki w Moskwie 
podaly, powołując się na źródło 
angielskie, wiadomość: 

— Polska i Japonja zawarły, w 
grudniu 1924, tajną umowę woj- 
skową. Przewiduje ona współ- 
pracę obu państw w wyćwiczeniu 
pilotów wojskowych oraz w za- 
kresie zaopatrzenia technicznego 


piechoty. W wypadku wojny 
współdziałnie objęłoby wymianę 
surowców i broni. Nie jest to 


jednak sojusz wojskowy w zwy- 
kłem znaczeniu, gdyż w razie za- 
targu zbrojnego, w którym znala- 
złoby się jedno państwo, drugie 
zachowywałoby tylko życzliwą 
neutralność. Zarazem Polska ob- 
jęłaby w Genewie opiekę nad spra 
wami Japonji, która 21-go marca 
r. b, po upływie dwuletniego o- 
kresu zapowiedzi wyjścia, opuści 
ostatecznie Ligę Narodów. 

Także z Moskwy doniesienie to, 
tak obfitujące w szczególy, po- 
szło szeroko w Świat i widnieje 
do 9-go b. m. wieczorem w pis- 
mach francuskich i innych, które 
czasem podają je bez objaśnień, 
jak np. Le Temps nr. 26.824, a 
czasem, jak L'Ordre nr. 1878, snu- 
lą z tego powodu szerokie rozwa- 
żania. 

Znowu zatem mnóstwo domy- 
słów o naszej polityce, które gdzie 
niegdzie wywoływać muszą nietył 
ko zaciekawienie, ale i zaniepoko- 
jenie. I po co? Wyjaśnie, co i jak, 
a sprostowanie wymysłów i do 
myslów, może przynieść tylko po- 
żytek. 


St. St. 


j ty pod kaplicą, groził 


kontrwywiady Francji, Wielkicj 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
ustaliły, że Radowitz, odbywaja: 
cy podróże między Hiszpanją. Ho 
landją a Nowym Jorkiem pracuja 
z niezwyklą zręcznością dla wy- 
wiadu niemieckiego. 


Po wojnie 1922 baron von Ra- | łównodowodzącego armją łotewska, 
generala Berkisa, w Kownie. 


dowitz powraca do Francji, gdzie 
na skutek popełnionych licznych 
oszustw staje przed trwybunałami 
francuskiemi. W 1925 r. zostaje 
aresztowany, poczem postanowio- 
no wydalić go z granie Francji. 
Von Radowitz znika wówczas 
tak, że władze francuskie nie n:o- 
ga go pochwycić. 


W dniu wczorajszym zostal 
aresztowany. „Le Journal“ zapy- 
tuje, czy lajemnicza działalność 
von Radowitza w ostatnich la- 
tach nie przypomina jego działal- 
ności z okresu 1517 — 1918 r. 


Kryjówka złodziejska 
pog kaplicą św. Antoniego 


KRAKÓW 13.2. — Służba koś- 
cioła Marjackiego, otworzywszy 
rano kościół, zauważyła ślady po 
bytu jakiegoś opryszka, który po- 
rozbijał skarbonki i skradł nie- 
które wota na ołtarzach. Przeszu 
kując zakątki kościoła, kościelny, 
Jakób Mirochna, domyślił się. że 
śwłętrokradca ukrył się w niszy 
pod kaplicą św. Antoniego, która 


ł 
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stwierdzając, że zrozumiano fałszy- LONDYN, 18.2. 
mie sens jego przemówienia, że Niem 
cy nie widzą w Loiwie swojej ojezy- 
zuy, ale tylko kraj przybrany. Rzecz 
jasna, iż oświadczenie to wywołało 
b. przykre wrażenie w opinjt łotew- 
skiej, tembardziej, iż wiadomo, że 
było ono skutkiem nacisku wywarte- 
So przez prasę berlińską. 
NA ROZKAZ BERLINA 

Wyrok Sadu Apelacyjnego w spra 
wie Związku Braci Bałtyckihe zakoń 
czył się zatwierdzeniem wyroku I-ej 
instancji, skazującego 19 oskarżonych 
z pośród przedstawicieli inteligencji 
uiemieckiej na karę więzenia od 1 do 
8 mesięcy. Przewód sądowy dowiódł, 
iż tajne organizacje niemieckie sta- 
wiają sobie jako cel przyłączenie 
krajów bałtyckich do Rzeszy. gdyż 
zdaniem ich ziemie te są niemieckie 
i czasowo tylko zostały oderwane od 
ojczyzny niemieckiej. Dążenia Niem 
ców tutejszych zuajdują oparcie i 
wyraz swój w działaniach rządu Rze 
szy, kłóry prowadzi wojnę ekono s 
miczną ż państwami bałtyckiemi, n- T wemu z d rowiu ! 
siłując w ten sposób podkopać ich | Tę małą tabletkę Togal stosuje się 
byt niezależny. | przy grypie. Przyjmując łabletki 

NIEBEZPIECZEŃSTWO LĄCZY | Togal w dawce 3 tabletki 3/4 razy 

Konflikty ekonomiczne sprowadza- | dziennie, doznaje się u!gi i spad. 
ję za sobą tarcia dyplomatyczne, a ku gorączki. Gdy więc poczu- 
sytuacja ogólna staje się naprężona. | [852 pierwsze dreszcze, nie zwle- 
Zmusza to rządy państw bałtyckich | Kai ani chwili, zażyj natychmiast 
do szukania oparcia i pomocy wza- Togal! OQrygina!ne łableiki Togal 
jermej.* Wyasilo się: tó vs wizycie | $9 90 nabycia w naibliższeiapłece, 


telegraficzna wiadomość, 


do Londynu, wywolała zrozumiałą 
sensację. 


SOS... SOS, 


Katastrofa sterowca amerykań 
skiego „Macon“ wydarzyła się w 


Wizyta gen. Berkisa obliczona by- 
a na wywołanie odpowiedniego wra 
żenia w Berlinie, gdyż w ten sposób: 
zaznaczyła się' ściślejsza współpraca 
państw związku bałtyckiego, Łotwy, 
Litwy i Estonji. 


nocy w chwili, gdy wracal on z 
wielkich manewrów, jakie odby- 


Polak to osoba trzecia! 


Tak chce kurja grecko-katolicka 


STANISŁAWÓW, 13.2. W) ściągnęła od dr. Owczarskiego 10 
wydziale cywiłnym Sadu Okręgo- tys. dolarów. x 
wego toczył się sensacyjny procesj « Obecnie lekarz wystąpił o 
z oskarżenia lekarza lwowskiego, | zwrot tej sumy spowadin; że in- 
dr. Bronisława Owczarskiego, | stytucja podłega kościołowi grec- 
przeciwko grecko - Katolickiej,ko - katolickiemu. wobec czego 
kurji biskupiej w Stanisławowie.| nie zachodzi tu pojęcie 
Dr. Owczarski kupił od kurji wj trzeciej. 

1920 4-piętrową kamienicę za| Sąd rozprawę odroczył celem 
miljonów koron austrjackich,| wezwania nowych świadków. 

pizyczem w kontrakcie zastrzeżo- 
no, że o ile dr. Owczarski sprze 
da tę kamienicę przed upływem 
6-ciu lat trzeciej osobie, zapłaci| 
dodatkowo kurji biskupiej W 
dolarów. Pojęcie trzeciej osoby 
sprecyzowano dokładnie w umo-| Sąd Okręgowy na sesji wyjaz- 
wie ustnej, przyczem obie strony dowej w Skierniewicach rozpo- 


s. 
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jest zakryta wysoką stallą. Wszedł i nstaliiy, że trzecią osobą jest oso- znał sprawę Stanisławy Rzewus- 
szy tam. zobaczył skulonego męż- | ba pochodzenia nieukraińskiego. kiej. oskarżonej o podżeganie do 


czyznę i razem ze strażnikiem 
Szarają wezwał złodzieja, by wy- 
szedł z kryjówki, Osobnik, ukry- 
początko- 
wo, że będzie strzelał, wkońcu je- 
dnak opuścił swą kryjówkę i ze- 
szedł po drabinie prosto w obję- 
cia czekających na niego policjan 
tów. Był to 42-letni Gustaw Waj- 
sterek, znany policji włamywacz. 
Znaleziono przy nim 70 zł. go- 


tówką i cały arsenał złodziejski, 
złożony z 20 wytrychów, żelazne- 
go łomu, latarki elektrycznej itd. 


Gdy po 5-ciu latach dr. Owczar, zamordowania męża. 

ski sprzedał budynek Instytutowi| Rzewuscy, zamożni gospodarze 
Niepokalanego Poczęcia N. M. P., Spod Skierniewic żyli w ciąglej 
będącemu instytucją kościelną, niezgodzie. Zarówno mąż jak 1 žo- 
podlegającą konsystorzowi bisku- na zdradzali się wzajemnie. Rze- 
piemu w Stanisławowie, za 250, wuski utrzymywał stosunki miłos 
tysięcy „dolarów, kurja biskupia ne ze służącą, niejaką Białków- 

Ina, żona jego romansowala z sa- 


Pod naciskiem żony Rzewuski 
Podróżuj zgodził się oddalić Białkównę. 
samolotem. 


Kiedy dziewczyna dowiedziała się 
o tem, postanowiła się zemścić. 
Zaczaiwszy się w mieszkaniu go- 


oscby 


wały się na wybrzeżu Kalifornii. 
Gdy sterowiec znajdował się na 


wysokości Point Sur, okręty wo-|' 


jenne, wracające również z tych 
manewrów, usłyszały pierwszy 
sygnał SOS. Z sygnałów tych tru- 
dno było się zorjentować, co się 
wlaściwie stało, wiadomo było 
tylko, że sterowiec jest w niebez- 
pieczeństwie. 

Z treści drugiej depeszy SOS 
wywnioskowano, że sterowiec spa 
da i gdy zetknie się z woda, opusz 
czone zostaną na morze lodzie ra- 
townicze. Trzecia depesza radjo- 
wa była zupelnie zniekształcona. 

POSZUKIWANIE I RATUNEK. 

Okręty wojenne po otrzymaniu 
pierwszego sygnału o grożącem 
niebezpieczeństwie zawróciły na- 
iychmiast, by pośpieszyć sterow- 
cowi na pemoc. Uruchomiono re- 
flektory, które przesuwano po nie 
bie i powierzchni morza. Zapano- 
wało silne zdenerwowanie, które 
powiększała niejasna treść de- 
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ajwiekszy sterowiec Świata zatonął 


"Wskutek katastrofalnego wybuchu gazu 
Załoga sterowca „Macon“ szczęśliwie uratowana 


(Tel. wł). — 
Największy sterowiec świata „Ma 
con“, zwany popularnie „królem 
nieba”, uległ katastrofie. Radjo- 
która 
nadeszła dzisiaj rano z Ameryki 


przebieg katastrofy był następu* 
jący. 

WYBUCH W GONDOLI. 
SAN FRANCISCO, 18.2. (PAT) 
— Największy sterowiec świata 
„Macon“, wchodzący w skład ma- 
rynarki Stanów Zjednoczonych, u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi. 
w czasie manewrów floty amery- 
kańskiej wzdłuż wybrzeży Kali- 
fornji, w których brał udział m. 
in. „Macon“. W gondoli sterowca 
nastąpił wybuch. „Macon“ począł 
wysyłać sygnały SOS. Natych- 
miast pospieszyły mu z pomocą o- 
kręty wojenne. „Macon“ na skutek 
eksplozji musiał opuścić się na 
wodę tak, że przybyłe okręty wo- 
ienne zabrały załogę sterowca już 
z łodzi ratunkowych. 

Uratowano 81 ludzi załogi wraz 
z komendantem statku Wileyvem. 
Uratowano również 9 oficerów, 2 
jednak nie można było odnaleźć. 

WASZYNGTON, 13.2. (PAT). 
—- Ostatecznie pierwsze sprzecz- 


pesz, wysyłanych przez sterowiec.| ne wiadomości o losach sterowca 

Krążownik „Pensylwanja” pier-| Macon“ wyjaśniły się. Według 
wszy zauważy] rakietę i dostrzeg!| meldunku dowódcy statku mjr. 
płonący sterowiec. Okręt skiero- | Wiley, przesłanego niezwłocznie 


wano w tamtą stronę. Smugi re- 
flektorów zdołały przedrzeć się 
przez deszcz i mglę i na wodzie 
ujrzano już tylko łodzie ratunko- 
we sterowca „Macon“, Zaalarmo- 
wano natychmiast inne okręty wo 
jenne, spuszczono na wodę moto- 
rówki. by ratować tonących. 
Według oficjalnych danych. 


Nowe odroczenie 


procesu kysačewicza 

Na wczoraj wyznaczony by! 
dalszy ciag procesu adwokata ły 
pacowicza i towarzyszów, oskar- 
żonych o oszustwa wekslowe. Jak 
wiadomo proces ten  przerwąno 
przed dmowa tygodniami, gdyż je 
den z oskarżonych, mianowicie 
Łaszczewski, nagle zachorował 
na sali. Łaszczewski musiał pod- 
dać się operacji. 

Aczoraj po otwarciu posiedze- 
nia okazało się, że +łaszczewski 
nie stawił się na- rozprawę. Do 
sądu radesz!o tylko zaświadcze- 
nie ze szpitala, iż chory nie może 
jeszcze opuszczać ióżka. 

Z tego względu sąd 
proces do 22 b. m. 


odroczył 


Blote E krew 


Zemsta oddalonej kochanki 


spodarzy na strychu przez nie- 
wielki otwór wycięty w podłodze 
rzuciła na przechodzącego Rzewu 
skiego siekierę. Cios był dobrze 
wymierzony: gospodarz padł na 
ziemię z rozciętą czaszką. 

Kiedy zbrodniarkę aresztowa- 
no, oświadczyła, że działała z na- 
mowy  Rzewuskiej, która chciała 
się pozb$ć męża. Białkówna zmar 
ła w więzieniu, nie - doczekawszy 
się rozprawy sądowej. Prokuratu 
ra oskarżyła żonę zamordowane- 
go o podżeganie do zbrodni. 

Ponieważ przewód sądowy nie 
potwierdził winy Rzewuskiej, o0- 
głoszony został wyrok uneiwinnia 
jący. 


do departamentu marynarki, ka- 
tastrofa miała przebieg następują 
cy; 

Na skutek wybuchu w tylnej czę 
ści statku, sterowiec pochylił się 
gwałtownie, poczam podniósł się, 
jednakże tylna część statku ule- 
gla zniszczeniu. 

Wiley postanowił wodować, tak, 
by się znaleźć w pobliżu krążow- 
ników eskadry, odbywającej wów- 
czas manewry na wysokości Point 
Sur. Po załadowaniu załogi do 
łodzi kauczukowych. sterowiec po 
czął tonąć. 

Mjr. Wiley stwierdził, że w cza- 
sie katastroty wśród załogi pano- 
wała doskonała dyscyplina 1 po- 
rządek, tak, że wszyscy mogł: za- 
łożyć pasy ratunkowe. 

Według innych doniesień, ste- 
rowiec „Macon“ zepchnięty zo- 
stał przez burzę z wysokości 600 
metrów na wodę, przyczem praw 
dopodobnie tył okrętu został strzą 
skany wskutek uderzenia o rafę. 

NAJWIĘKSZY STEROWIEC 

ŚWIATA. x 

Sterowiec „Magon“ był najwięk 
szym tego typu okrętem powiętrz- 
Miem na Świecie i zbudowany zo- 
stał przed dwoma laty? Pierwsze- 
go lotu próbnego dokonano 21-go 
kwietnia 1938 roku. Po zniszcze- 
niu sterowca „Acron“ w dniu 8 
kwietnia 1933 r. istniał zamiar 
zdemontowania ..Macona', albo- 
wiem opinja publiczna w Amery- 
ce była przerażona licznemi kata- 
strofami sterowców i domagała 
się wycofania sterowców z mary- 
narki wojennej. „Macon“ podda- 
ny został szczegółowym badaniom 
przez specjalna komisję kongre- 
su amerykańskiego. Komisja ta 
stwierdziła, że „Macoń* jest 100- 
procentowo bezpieczny, tembar- 
dziej, że napełniony jest niepal- 
nym gazem Helem. 

Sterowiec „Macon“ miał 235 m. 
dlugości, zaopatrzony był w 8 mo- 
torów, zasięg jego wynosił 9.500 
km. Sterowiec wposażony był we 
wszelkie nowoczesne urządzenia 
techniczne. 


Dyktator Włoch 


| 
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Mussolini 
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Jak wskazmje potografja wojsko cesarstwa Abisynji zaopatrzone jest w broń nowoczesną. 
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Cesarz Abisynji 


J. Ces. Mość Salassi I. 
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L. Ciechanowiecka 


W BARAKACH I SUTERENACH WARSZAWY 


Na Lesznie — w dawnej fabryce, 
$dzie się gnieździ blisko ośminusct lu- 
dzi, niema dyżurnego, stałego sanita- 
rjasza, ani ambulatorjum. To jest 
nie do pomyślenia. W każdej pensji 
istnieje infirmerja i dyżurnje stała 
samitarjnszka, lub siostra infirmer- 
ka. 


Konający suchotnik 


Bez niczyjego pozwolenia, prawem 
kaduka przekroczyłam próg tego po- 
nurego domn i odrazu miałam spo- 
sobność przekonać się, że leżą tam 
w opuszczeniu i fatalnych warun- 
kach higjenicznych ludzie śmiertel- 
nie chorzy na graźlieę. Trafiłam na 
chwilę, gdy  dwudziestoparoletni 
gruźlik konał w okropnych męczar- 
niach w ciasnej klatce zamieszkaicj 
przez kilka osób, w suterenie gma- 
chu. Nie mogło być w tych warunkach 
rowy o troskliwej opiece, o bańkach 
z tlenem i zastrzykach znieczulają- 
cyh, bo skazaniec, dla którego nie 
zmalazło się miejsce w szpitalu, do- 
konywal żywota w baraku, gdzie na 
tysiące blisko ludzi nie ma ani jed- 
nego sanitarjusza. Pogotowia nie 
wzywa się przecież poto, by „ulżyło; 
umierającemu. Trudno pominąć mil- 
czeniem fakt, że suchotnik umiera- 
jący w baraku staje się rozsadni- 
kiem baktaryj, że dzioei hawiace się 
przy łóżku rówieśnika chorego ua 
gruźlicę prędzej czy później padną 
ofiarą tej samej choroby. 

Mam wielkie uznanie dla Digi 
Przeciwgruźliczej, roznmien, że z 
braku ludzi nie może sobie pozwolić 
na organizowanie „polowań* na 
gruźlików, czeku więc aż się do niej 
zgłoszą, ale zdaje mi się, że sprawę 
roztoczenia opieki nad tym czy in- 
rym barakiem 1 umieszezcnie tam 
swojego delegata — nie wymaga 
nadzwyczajnych wysiłków. Na Lesz- 
nie naprzykład znalazłoby się chy- 
ba miejsce na ambulatorjum, pod- 
ręczną aptekę i kąt dla dyżurnjace- 
go medyka. Iluż to bezrobotnych 
młodych lekarzy zgodziłoby się za 
skromną opłatą, przyjąć na siebie 
obowiązek dozorowania olbrzymiego 
rezerwatu  barakowców. Ośrodki 
Zdrowia robią co mogą, zapewne nie 
są w stanie nie więcej uczynić, gdyż 
nie rozporządzają dostateczną liczbą 
pracowników, nie watpię, że zaeni 
panowie i panie z Opieki Społecz- 
nej zamęczają się szalenie, ale wi- 
docznie zamało mają pomocy skoro 
dzieją się fakty tak rażące, tak — 
przepraszam za wyrażenie — skan- 
daliczne. 


10.000 nędzzrzy bez 
szpitajika 


a SBE 


Ratujmy ba 


wacji w mieszkaniach... Niema po- 
mieszczenia dla ludzi z otwartą 
gruźlicą, dla których nie znalazto się 
miejsce w szpitalu. Niema miejsca 
dla ozdrowieńców, którzy po powro- 
cie ze szpitali skazani sa na odży- 
wianie się niestrawna magistracką 
kartoilanką, czy kapusziakiem, po- 
zbawieni opicki stałej, mleka i mie- 
SA- 

Była ongi, dzisiaj, gdy któryś z 
Annopolan umrze, rodzina mnsi wy- 
dobyć kartkę z Opiek, na trumnę. 
To zuaczy, że trzeba się nalutać, na- 
wystawać w kolejkach, wyczekać w 
biurach, a nieboszczyk leży w łóżku, 
nieraz i dwa dni (pomyślcie, jak to 
jest w lecie). 

Ambulstorjum otwarte jest tylko 
do czwartej. Na szczęście — od nie- 
dawna 0.0. Kapncyni prowadzą na 
mieście ambulatorjum, przy którem 
stale dyżuruje parę sióstr. W prze- 
ciwnym razie poza Pogoiowiem, któ- 
re przecież tylko w ostateczności 
można wezwać, nie byłoby żadnej o- 
pioki lekarskiej od czwartej popo- 
łudniu do rana. 


I jeszcze jedno. Gdy trzcba prze- 
wieżć ciężko chorego do szpitala, o: 
tzymuje się dwa złote na przejazd. 
Taksówka kosztuje prawie eztery 
złote z tej zapadłej wsi, a skąd wziąć 
brakujących dwóch złotych, gdy pół 
złotówki to już kapitał. Tramwaje 
vie można przecież przewozić cho- 
rych, którzy na nogach ustać nie 
mogą. Czy nic można znaleźć starej, 
bczużytecznej karetki, albo przezna: 
czyć jakiś, samochód miejski, na ten 
cel? 

Nie można czekać, aż się chory sam 

zgłosi do poradni przeciwgruźliczej. 
Wiadomo, że chorzy boją się szpita- 
la i doktorów jak ognia, ukrywają 
się nieraz, zdarza się, że podejrzany 
o szkarlatynę ucieka ile sił w no- 
gach, aby uniknąć wizyty lekarza, 
ale i tutaj dałoby się względnie łatwo 
zarudzić złu. Wystarczy wprowadzić 
lotne ckipy sanitarjuszck, odwiedza- 
jących przynajmniej dwa razy na 
tydzień wszystkie domy. Zawsze się 
w ten -sposób znajdzie jakiegoś nie- 
szcześliwea, który kona w opuszcze- 
niu i głodzie, modląc się o prędką 
śmierć. 

Cóż tu się dziwić, że erużlica sze- 
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rakowców 


rzy się z zastraszającą szybkością, 
w każdej klitce barakowej przynaj- 
mniej jedra osoba jest przeżarta su- 
chotami, że dzieci śpiące razem Z 
matkami suchotnieami marnieja i 
chorują. 


Wystzrczy drzewo — 
nie trzeba marmurów 


Nie potrzeba filozotji, ani miljo- 
nowych funduszów, żeby wprowa- 
dzić pewien ład do tego chaotyezne- 
go państwa nędzarzy. Trzeba jednak 
uwolnić się od przekiętego polskiego 
snobizmu, wyplemić polską biagę, 
przestać snuć marzenia o „szklanych 
domach“, o „pałacach - szpitalach“ 
i miljonach na budowę marmuro- 
wych sanatorjów. Wystarczą drew- 
riane, czyste infirmerje, drewniane 
czystę izolatki wieloizbowe, drewnia- 
ne ambulatorium z dobrze zaopatrzo- 
ną apteka. W tej chwili baraki sa 
poprostu rozsadnikami chorób. 

— My pouczamy chorych, jak się 
mają zachowywać, by nie zarażali 
otoczenia — oświadczyła mi jedna z 
pań z poradni przeciweruźliczej. To 
zakrawa na kpiny. Ciekawa jestem 
czy człowick konający, którego wi- 
działam na Lesznie, zastanawiał się 
podczas wielodniowej agonji, jak siç 
zachowywać, by ochronić otoczenie 
od zarazy. 

Tak — oczywiście 1 tutaj ini- 
cjutywa prywatna dałaby najlepsze 
rezultaty. Na to trzeba ofiarnych 
rąk, bezinteresownych sere i szezyp- 
tv miłości chrześcijańskiej. Takich 
ludzi niebrak. Działają już dzisiaj 
na terenie baraków ofiarne ekipy o- 
chotniecze. Może dałoby się utworzyć 
specialne ochotnicze ckipy, które 
zajęłyby się sprzataniem niechluj- 
nych nor, odkażaniem ich, dostarcza- 
niem mydła i szezotek, wreszcie wy- 
naidywaniem chorych, o którvch 
świat zapomniał. Już dzisiaj działają 
na gruncie baraków zacne dusze z 
eckcji barakowej, ale trzeba, żeby 
społeczeństwo zainteresowało się ich 
akeją, przyszło im z pomocą i do- 
sturezyło nietylko środków, ale i rąk 
do pracv. Młodzi medycy przymiera- 
Jacy głodem, napewno zgodzą się 
ńnrowadzić za skromna onłatą dodat- 
kowe ambulatorja obok miejskich, 
przeciążonych pracą, na Annomolu, 
i tam. odzie ich niema, ink na Lesz- 
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nie. Dwadzieścia tysiecy mieszkań- 
ców baraków — to przecież nasi bra- 
cia. Dostali się tam nie z własnej 
winy. A któż może przewidzieć, czy 
i my kiedyś nie znajdziemy się w 
ich położeniu i nic będziemy przekli- 
nać bliźnich, którzy — jak powiada 
jeden z bezrobotnych „potrafili za- 
łożyć towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami, a nie mają czasu ani ochoty 
na prowadzenie towarzystwa opieki 
nad ludźmi“. 


NASZ LIST ZE ST. ZJEDNOCZONYCH 


otny z samochodem 


b. 

Bezrob 
Miami (Floryda), w lutym. | 
Bezrobocie w Stanach Zjedno- 
czonych nie zostało dotychczas 
opanowane. Prawda, że do cyfry 
16.000.000, która to cyfra doty- 
czyła ostatniego okresu rządów 
Hoovera, dzisiaj daleko, jednak 1 
optymistyczna statystyka zatrzy- 

muje się na cyfrze 10 miljonów. 
Nie pomogła redukcja godzin 
pracy, nie wiele wpłynęła na po- 
prawę sytuacji armja leśna, liczą- 
ca kilkaset tysięcy ludzi, bezro-, 
bocie dalej jest groźnym anormal-| 
nym stanem, do którego nie moż-, 
na i nie wolno się przyzwyczajać, Í 
Bezrobocie w Stanach Zjedno-! 
czonych tem jest bardziej demo-, 
ralizujące, że bezrobotny w ni-| 
czem nie jest pod względem wa-| 
runków swojego życia podobny do; 
swego polskiego kolegi. — Bylem 
w mieszkaniu bezrobotnego, poka- 
zywał mi swoje trzy pokoje, które 
dzierżawi, pokazywał mi wannę, 
wygódkę. Puszczałem z krana na- 


h 


PES” 


Długoletni pracownik Maz 


Opatrzony Św. Sakramentami 


Nr. 48 == 


owieckiej Sp. Wydawniczej 


zmarł dn. 10 lutego 


przeżywszy lat 68 


Nabożeństwo żałobne odbęd 
fata (miasteczko Powązki 


zie się w kościele św. Józe- 
) dn. 14 b. m. o godz. 10 r. 


poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miej 
scowy do grobu rodzinnego o czem zawiadamiają przy 
jaciół i znajomych pogrążeni w wielkim smutku: 


Żona, córki, 


synowie, wnuczki I rodzina 


nę, lub na wyjazd do Polski, do 
której on i żona jego tęsknią 
Dzieci podchowane, Polski nie 
znają i nie czują z nią związku. 
Przyszedł kryzys, bank, w którym 
lokowali pieniądze Polacy, zbank- 
rutował, wypłacili mu 10 procent, 
czyli 800 dolarów, które przejadł 
w ciągu dwóch pierwszych miesię- 
cy bezrobocia, gdyż po zapomogi 
wsłydził się chodzić. Dziś zapo- 
mogę otrzymuje w sumie 15 dola- 
rów tygedniowo, pozatem starszy 
syn mieszka razem i zarabia 14 
dolarów na tydzień. Doduią do 
zapomogi czasem na odzież, lub o- 
buwie, można destać jeszcze wę- 
gle i żywności, ale wstydzą się po 
to chodzić i nie chodzą. 
Przeliczyłem w pamięci 15 do- 
larów tygodniowo — to znaczy 
sześćdziesiąt parę dolarów mie- 
sięcznie, czyli około 350 zł. Siła 
kupna dolara niewiele mniejsza 
niżeli siła kupna pięciu ziotych. 
Wyszliśmy przed dom po spoży- 
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go ze wspólnych znajomych. Skła* 
dał się on z zupy, kawałka mięsa, 
z jarzyn i duzej ilości kawy bia- 
lej, pitej przy każdej okazji. 
Przed domem stał samochód. 

— Może pana odwieźć? — pro- 
ponował gospodarz. 

— (o to pozostałość przeszłych 
dobrych czasów? — pytałem. 

— E... nie, Panie, żeby już bez 
samochodu... to nawet i murzyn 
tuby nie potrafil — każdy naj- 
biedniejszy ma tu swój samo- 
chód. 

Przestraszyłem się, żeby mnie 
nie zapytano, jakiej marki ja 
mam samochód w kraju. Gdybym 
powiedział, że nie mam żadnego, 
tobym złą, bardzo złą opinię wy- 


robił staremu  karjowi, krzyw- 
dzac uczucie mych gospoda- 
rzy, którzy mnie uważali za 


czlowieka nie gorszego od bez- 
robnego murzyna; gdybym skła- 
mał i powiedział jakąś markę sa- 
mochedowaą, ładniebym wyglądał 


przem'an to ciepłą, to zimną wod, | ciu dobrego obiadowego posiłku. przed moim urzędem skarbowym. 


patrzyłem na czystą podłogę ła- 
zienki. 

Mój gospodarz nie pracuje już 
od sześciu miesięcy, został pozba- | 


Obiad nie był przygotowany w 
przewidywaniu mego przybycia, 
gdyż zjawiłem się niespodziewa- 
nie, przyprowadzony przez jedne- 


nie zadał 
dzięki czemu 


Na szczęście nikt mi 
przykrego pytania, 
ocalałem. 

Jerzy Kuncewica 
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działu w fabryce Mac Cormicka. 
Nie przyzwyczaił się do nowego 
stanu rzeczy, nie lubi, żeby mó- 
wić o tem, że jest bezrobotnym, 
wreszcię się rozgaduje. Zapasów 
starych nie posiada. Miał 3000 do- 
larów odłożonych na czarną godzi 


Na 500 wozach trzeba było wywozić | 


sprzedane na licytacji przedmioty 


które w urzedowem zestawieniu określono: „i t. p“. 


KATOWICE 13.2. — W siód-| 


właścicie! zlicytowanej fabryki 


Świadek opowiedział, w jaki 


Nie sę nie zmieani...? 


Najstraszniejsza kleska Polski 


Najstraszniejszą klęską nasze- 
go życia gospodarczego w chwi- 
li obecnej jest rosnące z niebywa 
łą szybkością bezrobocie. Sejm 
niedostatecznie zajął się ta spra- 
wą i wydaje się, że znów, jak w 
latach uprzednich, pozostanie 
wszystko po staremu, to znaczy: | 
znów przyjdą zasiłki, zupy, do- | 
raźne prace dla bezrobotnych, 
prace, które może zatrudnią na- 
wet kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 


raz wyraźniej zaznacza się muś 
podjecia wielkich, planowych ro- 
bót, które w pierwszym rzędzie 
objąć powinny te wszystkie dzie- 
dziny naszego życia, które związa 
ne są z obroną kraju, a więc np. 
budowa dróg, motoryzacja kraju. 

W tej dziedzinie jesteśmy prze- 
cież tak zdystansowani przez in- 
ne narody, (a między niemi są- 
siednic), że potrzeba naprawdę 
olbrzymiego wysiłku, abyśmy mog 


Na Annopolu, zamieszkałym przez, mym dniu procesu o nadużycia, |.Silesia" w Nowej Wsi, inż. Je- sposób fabryka popadła w trudno | Ale sytuacji zupełnie nie rozwią- | li dotrzymać w przyszłości kroku 
(0 tysięcy nędzarzy, niema do tej|popełnione przez urzędników 3 u- rzy Galwas, który zeznawał po jści płatnicze. M. in. trudności te| żą. 


pory stałej intirmerji, chocby drew- | rzędu skarbowego w Katowicach, | polsku, jakkolwiek 


jest Niem- 


powstały z tego powodu, że fabry 


A tymczasem dane za ostatnie 


nianej, choćby najprymitywniejszej, | nader sensacyjne zeznania o zwy cem i obywatelem niemieckim. od ka „Silesia“, mając na widoku ob, miesiąca są przeraźliwe. Oficjal- 


ale posiadającej kilka sal izolatek 
dla dzieci chorych na odrę, dla umie- 
rających gruźlhków, dla ozdrowień- 
ców. Wiadomo, że w szpitalach nic- 
ma miejsca dla dzieci chorych na o 
drę — można sobie wyobrazić eo się 
dzieje na wiosnę, gdy zapanuje e- 
pidemja... Czy się czeka aż spadną 
miljony na budowe marmurowego 
pałacu ? 

Przecież nuwet praworządzy po- 
sct z BB. Tybinka zwracał niedawno 
uwagę Sejmowi, na bezplanowość 
polityki inwestycyjnej w zakresie 
lecznictwa. W Gdyni budują od pię-! 
ciu lat wspaniały szpital kwarautan- 
nowy, największy w Eutopie, pod- 
czas gdy w Londynie wystarczają 
drewniane baraki. W Wejherowie o- 
krętowa kasa chorych wystawiła lu- 
ksusowy pałac z poradniami, a ga- 
binetami rentgenowskiemi, a dzisiaj 
ro wszystko ma być skasowane i od- 
dane na biura. W szpitalu dla umy- 
słowo chorych na Pomorzu jest 40u 
do 500 miejse wolnych, a w innych 
szpitalach warjaci czekają kolejki... 
W baraku żolibor:kin leży warjat, 
oficer rezerwy o głodzie 1 chiodziu, 
w innym baraku w ciasnej klitee 
mieszka pacjent od Jana Bożero z 
żeną i sześciorgiem «lzieci. Młody 
człowiek umiera na gruźlicę, w sy- 
terenie baraku, chłopice leży w sip- | 
sie od trzech lut na barlogu barako- 
wim, bo w szpitalach nienia wi 
sta. 

Na Auqopoln zamieszkałym przez | 
dziesięć tysięcy ludzi wycieńezonych 
lizycznie 1 nerwowo, zapadających 
ciągle na ciężkie choroby, jest jed- 
na tylko ciasna iżolatka z czterema 
łóżkami. A jeżeli kilkanaścioro dzieci 
zachoruje na koklusz, czy odre, čo 
wtedy? W wypadkach wątpliwych, 
gdy zachodzi obawa szkurlatyny czy 
tytfusn. trzema “ie chorych na obser. 


czajach 


licytacyjnych złożył, b. |r. 1920 mieszkającym w Bytomiu. | 


Jak sekwestrator siabrykował 


kwit pożyczkowy zmarłego podainika 


INOWROCŁAW, 13.2. — W u- 
rzedzie skarbowym w Inowrocła- 
wiu wykryto nadużycia sekwestra 
tora Jarczyńskiego. Suma nadu- 
żyć sięga kilku tysięcy złotych. 
Jarczyński pobrał mianowicie vd 
właściciela ziemskiego w Brześ- 
ciu, p. Czesława Miecha, 2.800 zł. 
na poczet podatków i pieniądze te 
zużył dla siebie. Pozatem Jarczyń 
ski sfałszował dwukrotnie tytuły 
zajęć za podatki u Wojciecha Mie 


| 


cha na sumę 4.159 zł. 

Po śmierci Wojciecha Miecha 
zwrócił się Jarczyński do brata 
zmarłeyo Czesława i domagał się 


| sprzedała je za 20.000 zł., by wy- 


stalunki kolejowe, zakupiła ma- 
terjałów za 100.000 zł., a potem 


brnąć z ciężkiej sytuacji, gdy dy-| 
rekja kolejowa nagle wstrzyma- 
ła obstalunki. | 

Tranzakcja ta nie uratowała 
jednak fabryki, która postawiła 
wniosek o ustanowienie nadzoru 


sądowego. Nadzorcę mianowano 


nie stwierdzone bezrobocie prze- 
kroczyio już pół miljona osób, a 
jednocześnie stan zatrudnienia w 
handlu, przemyśle i górnictwie 
wykazał zastraszający spadek po 
niżej pół miljona osób czynnych 
w tych dziedzinach gospodar- 
stwa. 

Wysuwa się coraz bardziej ko- 
nieczność rozwiązania tego na- 


uregulowania rzekomej pożyczki. | w osobie niejakiego p. Ordy. rastającego z coraz wiekszą gro- 


Jak się okazało, Jarczyński na 
błankietach oderwał górną część 
tytułów zajęć, a na dolnych, gdzie 
figurował pedpis Wojciecha Mie- 
cha, wypisał sobie zaświadczenie, 
jakoby ten pożyczył od niego 
wspomnianą kwotę 4.150 zł, 


Zmarnowany syn dziedzica 
dokonał włamania i kradzieży 


LWÓW, 13.2. — W Żółkwi do- 
konano włamania do składu towa- 
rów bławatnych Mojżesza Sobla. 
Podejrzenie skeirowano w stronę 
Michała Grzeszczuka. notoryczne- 
ko złodzieja i baudyty, który przy 
znał sic, że dokonał kradzieży 
wspólnie | za namową Franciszka 
kilara. 

Zeznaniom tym poczatkowo poli 


Magazyn żela 


cja nie chciała dać wiary. Fran- 
<«iszek Kilar jest bowiem synem 
właściciela ziemskiego z Turyn- 
ki. Młody dziedzic, jak się oka- 
zuje, nie chciał się uczyć i czę- 
sło uciekał z domu, aż wreszcie 
stał się parobkiem i pracował w 
stajni. Do włamania się przyzna? 
i został przez sąd lwowski skaza: 
ny na 2 lata ciężkiego więzienia. 


znych śrubek 


w żołądku 13-letniego chłopca 


LUBLIN, 13.2. == W miejsco- 
wym szpitalu dokonano niezwykle 
ciekawej operacji na 13-letnim 
chłopcu, który skarżył się na sil- 
ne bóle żołądka. Chłopca podda- 
no prześwietleniu i stwierdzono. 
że w jego żołądku znajdują się 
liczne przedmioty żelazne. Doko- 


nano wobec tego operacji, która 
udała się całkowicie. 

Z żołądka chłopca wydobyto 89 
śrubek, gwoździ i innych przed- 
miotów żelaznych, które pacjent 
połknał jeszcze w wieku niemo- 
więcym. Po-zeszyciu żoładka „ła- 
komy“ chłopiec czuje się nieźle. 


świadek wraz z nadzorcą sądo- 
wym osobiście odwiedzili oskarżo 
nego Herca, b. kierownika 8 urzę 
du skarbowego, którego proszono 
o niedopuszczenie do licytacji. O- 
skarżony Herc zgodził się i zgo- 
dę swą przypieczętował słowem 
honoru. 

Kiedy jednak nadzorca sądowy, 
Orda, udał się do dyrekcji kole- 
jowej w Radomiu po pieniądze, 
jakie się należały firmie, urząd| 
skarbowy fabrykę zlicytował. Li- 
cytacja ta odbyła się w niezwy- 


zą zagadnienia. Praca wyłącznie 


dla zatrudnienia bezrobotnych 
bez celów gospodarczych jest i 
spolecznie i ekonomicznie non- 


sensem i nie może być uważana 
za akcję walki z bezrobociem. Co- 


Warszawska gi 


w dniu 


Dewizy: Berlin 212.60, Bruksela 
123.60, Amsterdam 357.80, Gdańsk | 
172.81, oKpenhaga 115.70, Madryt 
72.44, Medjołan 45.05, Londyn 25.92. | 


kłych warunkach. Sprzedano np. Nowy odrk 5.30,63, Nowy oJrk-kabel 
maszynę do cięcia żelaza, która | 5.30,88, Oslo 130.25, Paryż 34.98, Pra 


kosztowała 3.500 dolarów i od któ $% 72-18, Sztokholm 133.60, Zurych 
rej samego cła zapłacono 7.000 | 
zł. —- za około 1.000 zł. 

W zestawieniu sprzedanych na 
licytacji rzeczy znalazł się ustęp, 


który świadczy o wartoś- 
ci tej licytacji. Podano m. 
in: „Odlewnia i t. p“. Pod 
to „it. p.“ wciągnięto precy- 


zyjne maszyny, narzędzia dla 300 
robotników, półfabrykaty i inne, 
wartościowe przedmioty, których 
było tyle, że dla przewiezienia 
ich trzeba było aż 500 wozów. | 

Zeznania świadka Galwasa wy- 
wany niesłychanie wrażenie, jako | 
druzgocacy dokument urzędowa- 
nia oskarżonych urzędników skarv 
bowych. 


171.45. 

W obrotach prywatnych: marka 
niem. 204, szyling austr. 99.10, koro- 
na czeska 41.87, frank fr. 34.91, fr. 
szw, 171.35, funt ang. 25.95, dolar 
5.30,25, rubel złoty 4.56, dol. złoty 
8.88,5 rubał srebrny 1.60, bilon 0.69. 
Bank Polski płacił za banknoty dol. 
BaT 

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
46.90—47, 4 proc. dol. 54.40, 5 proc, 
konw. 68.60—68, 5 proc. kolej. 68.50, 
G proc. dol. 78,25, 7 proc. stabil. 72.75 
—72.88—72.75, po 500 dol. 74,25—74, 
4 i pół proc. ziem. 55.50-—55, 7 proc. 
ziem dol. 50.50-50.25, 4 i pół proc. 
Warsz. 71, 5 proc, Warsz. stare 12— 
72.75, nowe 62.38—62. 

Drobne tranzakcie: 4 proc. zw. 
117.50, 7 proc. stabil. po 4100 dol. 
74.50, $ proc. ziem. 47.50, 3 proc. ren 
ta ziemska 75.50, 5 proc. Lublina no- 
we 44.75, 6 proc. Warszawy VIII i 


i nie spostrzec się zbyt późno. 
Nic możemy zgodzić się, aby w 
dalszym ciągu tolerowarno wypo 
powywanie kapitałów z naszego 
życia gospodarczego z jednej stro 
ny. z drugiej zaś abyśmy ciągle 
trwali, jak jakieś państwo mu- 
rzyńskie, w zależności gospodar- 
czej od obcych, zdani na obcą las 
kę i nielaskę, To co się robi w za 
kresie motoryzacji kraju. Szcze- 
gólnie jeżeli chodzi o przemysł sa 
mochodowy, to jest niebywałą 
kompromitacją, niemającą chyba 
żadnego podobnego precedensu. 

Zagadnienie bezrobocia wiąże 
się z zagadnieniem wielkich ro- 
bót. Postaramy się w najbliższym 
czasie sprawy te oświetlić na 
podstawie materjałów. 


elda pieniężna 
13 lutego 


IX em. 67.50, 7 proc. śląska 18.25 
74, 7 proc. warsz, dol. 72.50, za S$ 
proc. dillon. żądano 92.75 


Warszawska 
GIEŁ.A ZBOŻOWA 


w dniu 13 lutego 


Ogólny obrót 3.100 tonn, w tem $9 
ta 1.838 tonn. Notowano: pszenica 
jara 18--18.50, jednolita 18—158,50, 
zbierana 17—-11.50, żyto I-szy st 
14.50—-15, Il-gi 14.25-—14,50, owies 
I-szy st. 15—15.50, ll-gi 13.50—14.50, 
IM-ci 18—13.50, jęczmień brow. 21—- 
22, gat. II-gi 19—19.50, III-ci 16.50-— 
17, IV-ty 16—16.50, groch polny 23— 
25, Vietoria 45—48, mąka pszenna 
gat. L-R 31—33, C 29—31, D 27--29, 
E 25—27, II-B 23—25, D 22—23, F 
21--22, G 20—21, III-A 15—16, žyt- 
nia gat, I-szy do 55 proc. 28-—24.50, 
do 65 proc. 22—23, II-gi 17-18, ra- 
zowa 17—18, poślednia 14.50—15, o- 
tręby pszenne grube 11—11.50, śreu- 
nie 10—-10.50, miałkie 10—1050, żyt- 
nie $.50-—.8.75, 


Nr. 48 


Starzejący się kontynent 


Europa zachodnia ginie 


Droga ludzkości zesłana cywilizacjami umarłemi 


Groźna wymowa faktów, groż-| regach nowych pokoleń pogłębia- ności Niemiec — i to w najbliż- 


na wymowa cyfr. Europa przesta- 
je być przodowniczką cywilizacji 
Światowej, Europa traci przodu- 
jące miejsce, Stany Zjednoczone 
zdobywają prymat gospodarczy, 
Stany Zjednoczone zazarniają 
europejskie złoto, Europa zaś sta- 
je się kontynentem wymierają- 
cym i starzejącym się. „Droga 
ludzkości zasłana jest cywiliza- 
cjami umarłemi". Czyż i cywiliza-| 


cja zachodnio - europejska ma żeństw jest bezdzietna. Zaledwie ści dzieci, 


podzielić los cywilizacji Babilonu, 
Egiptu, Chin, Grecji i Rzymu?) 
Interesujace Światło na to zagad- 


ją się. 

Czy Niemcy zwyciężą 

faium dziejowe 

Oto w Niemczech  współczes- 
nych ilość bezdzietnych  mał- 
żeństw waha się między 33 a 40 
procent. To znaczy, że 3 Niemiec 
jest bezpłodna. W Prusach bez- 
dzietność jest zjawiskiem na- 
gminnem. W Berlinie połowa mal- 


mał- 
lud- 


29- procent niemieckich 
żeństw daje istotny przyrost 
ności, mając 


szej już przyszłości. 

Statystyk niemiecki Burgdoe- 
„fer jest jeszcze większym 
| pesymistą, zdyż oblicza, 

roku 2000 Niemcy 
około 18 miljonów ludności. O- 
becnie Trzecia Rzesza pod rząda- 
mi Hitlera usiłuje zawrócić z tej 
zgubnej drogi. Niemcy udzielaja 
„zapomóg młodym małżeństwom, 
premjują posiadanie większej ilo- 
a co najważniejsze sta- 
rają się tchnąć w naród wiarę, 
że zostanie przełaraany kryzys i 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


że do 
straca 


== Em 


Mord w domu dla obłąkanych 


warjatów-przestępców 


| Zuchwała ucieczka czterech 


John Smith, dozorca wielkiego 


zakładu dla obłąkanych w Chica- że wszyscy uciekinierzy 
gdy zmowie. W lewej celi nr. 11 wy- | 
porannego , kryto otwór, zasłonięty zręcznie 

zajrzał kawałkiem sukna. Otwór tworzył 


!go, był niemało 
| podcząs 
spaceru 
przez 

cernych do celi nr. 11. 


zdziwiony, 
zwyklego, 
kontrolnego 


leżała bez ruchu 
ludzka. Trudno było 

narjusz tej celi, niejaki 
obłąkany przestępca, którego tyl- 
ko choroba umysłowa uratowała 
od krzesła elektrycznego. Sumie- 


3 dzieci. Jasne jest zwyciężone bezrobocie. Niemcy je| 9 Jego obciażały dwa morder- 


nienie rzucają uwagi, zamieszczo-, obliczenie, że jeżeli małżeństwo dyni chyba zrozumieli, że ilość, 5tW2 Kobiet i pośród wszystkich 


ne w jednym z ostatnich zeszy- 
tów miesięcznika „Tęcza“, przyta-| 
czając opinię i przepowiednie naj- 
wybitniejszych statystyków  nie-, 
mieckich, francuskich i angiel-, 


ma jedno dziecko — obniża przy- 
rost ludności, jeżeli w małżeń- 
stwie jest dwoje dzieci — nie ob- 
niża to liczby ludności, przyrost 
zjawia się dopiero przy trzeciem 


dzieci jest miarą optymizmu spo- 
łeczeństwa. 


13 miljonów traci Francja 
Statystyk francuski, Saury, sa- 


| warjatów tego zakładu był on 
bezsprzecznie najniebezpieczniej- 
Ba Spowodu okropnych napadów 
„szału musiano w ostatnich cza- 
sach nałożyć mu kaftan bezpie- 


skich o przyszłości losów Euro-, dziecku. W świetle tego prostego dzi, że do roku 1980 ubędzie we czeństwa i izolować go w oso- 


pye 


Na Zachodzie coraz gorzej 


rachunku sytuacja Niemiec jest 
katastrofalna. 

Publicysta niemiecki, Ernest 
Kahn, stawia Rzeszy Niemieckiej 


Francji 2 miljony ludności — 
| jest to jednak przepowiednia op- 
tymistyczna, gdyż inni uczeni sta- 
wiają Francji ponurą wróżbę u- 


Przedewszystkiem jakkolwiek trzy prognostyki na lata 1980 — tracenia do roku 1980 13 miljo- 


tak głośno jest obecnie we wszyst 
kich państwach europejskich o, 
roli młodego pokolenia, chociaż 
rozbrzmiewają hasła „młodzi do 
władzy”, tych jest właściwie nie- 
wielu. Wydaje nam się, że napły- 
wa jakaś potężna fala młodości— 
ikwi w tem pewne złudzenie. 
Wskutek wojny światowej i zwią- 
zanym z nią spadkiem liczby mał- 


| 
ł 
i 
j 


1975: 

1) W razie utrzymania się o- 
becnych liczb ślubów, urodzin i 
zgonów w r. 1975 ludność Nie- 
miec będzie wynosiła 60,6 miljo- 
nów głów. (w 1933 r. Niemcy li- 
czyły 65,8 miljonów ludności — 
spadek więc wynosi około 5 miljo- 
nów). 


| nów ludności, tak, że Francja, o- 
'pecnie 42 miljonowa, w ciągu 45 
lat stałaby się  29-miljonowem 
państwem, a więc miałaby lud- 
"ność mniejszą, niż dziś ma ją Pol- 


ska. - | 


| Nie lepiej jest w Anglji. W An- 
glji przyrost naturalny wynosi! w 
| latach 1903 — 1912 10,7 na tysiąc 


bnej celi, 


STRASZNE ODKRYCIE 

Dozorca otworzył drzwi. I po- 
czątkowo jego zdumienie prze- 
'mieniło się w nieopisane przera- 
żenie, gdy w czlowieku leżącym 
bez oznak życia na podłodze celi, 
"rozpoznał naczelnego lekarza za- 
l kładu, wybitnego psychjatre dr. 
Franka Irvinga. Szyja lekarza 
ściśnięta była stryczkiem, a tru- 
pio blada i zimna jego twarz nie 
pozostawiała już wiele nadziei, 


; w. A sa” 2.0 A 
2) W razie gdyby liczba uro- mieszkańców, w roku 1929 liczba, CZY Jest jeszcze przy życiu. 


żeństw, ogólną nędzą, trudnościa- dzin spadała dalej Niemcy w r. t& spadła już do 2,9, wprawdzie 


mi gospodarczemi, obniżyła się 1975 będą mieć mniej więcej o 13 W - 1982 poprawiła się do 3,3, ale inni dozorcy oraz dwaj lekarze, Podczas przeszukiwania ogrodu 
ostatni rok znów przyniósł pogor- którym nie pozostawało już nic, zakładowego natknęli się dozorcy 


gwałtownie liczba urodzin. Dopie- 
ro teraz widzimy wyrównywanie| 
ubytku wojennego i dlatego zda- 
je się nam, że świat jest tak bo- 
gaty w młode pokolenia. Tymcza- 
sem w szeregu państw przyrost 
ludności nie wypełnia wyrw wo- 
jennych. Przeciwnie wyrwy w sze 


miljonów ludności mniej. 

3) W razie zmniejszonej ilości 
urodzin i zgonów, a utrzymania 
się obecnej cyfry ślubów, ludność 
Niemiec w r. 1975 będzie wynosić 
54,6 milionów głów. 

W konkluzji Kahn przewiduje 
nieuchronne zmniejszenie się lud- 


Tajemnica zaziebienia 


Wiadomo, że przy pewnych, naj 
zwyklejszych niedomaganiach, jak 
np. katar, medycyna jest prawie 
bezsilna. Złośliwi twierdzą, być 
może z pewną dozą słuszności, że 
katar przy pomocy lekarskiej 
trwa równie długo, jak i bez niej. 
Dzieje się tak z tego powodu, że 
właściwie nie znamy jeszcze do- 
kładnie przyczyn kataru. A' 
aby skutecznie można by: 
to zwalczyć wroga, należy go naj-, 
przód poznać. Leczenie przy ka- 
Larze sprowadza się do łagodzenia! 
grzykrych objawów chorobowych. 
Korzystnie działa łóżko, pocenie, 
preparaty salicylowe i dezynfe- 
kujące krople stosowane miejsco- 
wo na śluzówkę nosa. Próby ð- 
trzymania szczepionki przeciwka- 
tarowej dotychczas się nie udały, | 
ponieważ nie każdy katar wywo- 
lany jest bakterjami (drażniące 
źrodki chemiczne). 

Powstanie kataru przy zazię- 
bieniu możemy sobie obecnie nau- 
kowo wytłumaczyć w sposób na- 
stępujący. Pod działaniem zim- 
na, kurczą się powierzchowne, w 
skórze i błonach śluzowych za- | 
warte naczynia krwionośne, wsku | 
tek czego następuje ich gorsze, 
odżywiaine (ukrwienie). W aes 
warunkach drobnousiroje, które, 


ł N : z 
,aawsze oziębienie 


„dotyczące kilkusęt 


jak wiemy, prawie zawsze znaj- 
dują się na błonie śluzowej ust, 
gardła i nosa, stają się aktywniej- 
sze i mogą wywołać swoisty stan 
chorobowy. W ten sposób może 
rozwinać się influenza, angina, 
zapalenie płuc i inne. Bakterja 
kataru nie została dotychczas od- 
kryta, jednakże istnienie jej na- 
leżałoby suponować, ponieważ, nie 
wywołuje ka- 
Dowodzą tego spostrzeżenia 
mieszkańców 
Szpichergu. W miesiącach zimo- 
wych, każda wyspa jest izolowa- 
na zupełnie i żaden statek jej nie 
odwiedza, ludność miejscowa, jak 
kolwiek mieszka w przegrzanych, 


tar. 


wilgotnych budynkach i pracuje: 


cały dzień na morzu i wietrze, 
nie zna zupełnie kataru. Wystar- 
eza przybycie pierwszego statku 
na wiosnę, aby cała ludność osa- 
dy uległa cpidemji kataru. Nie- 
watpliwie, katar zostaje zawle- 
czony z kontynentu. Dowodzi to, 
że istnieja jakieś zarazki, które 
udzielają się od chorego zdrowe- 
mu. Zresztą wszystkim wiadomo, 
że katar jest zaraźliwy i że po 


przebyciu kataru stajemy się na 
pewien czas nań odporni. 
Dr. A. R. 


Z teatrów 


Towar dostawe 


ATENEUM: W cukierence. Ko- 
medja Ferenca Molnara. Reżyserja 
Wiktora Biegańskiego. Dekoracje 
Zbigniewa Jaworskiego. 

Ta historja niedoszłego trójząta 
małżeńskiego, Tozwleczona przez 
zręcznego dostawcę teatralnego Mol-; 
nara (hurtownia węgiersku), na trzy 
akty komedjowe (w iluś tam odsło- 
nach), jest wcale typowym przykła- 
dem teatru, który dogorywa. Daw- 
miej byłaby to komedja salonowu, 
cheenie, jako że przyszła moda na 
„szarego człowieka”, wyspryca się ro 
same banały w Środowisku drobno- 
mieszczańskiem. On (siarszawy i 
poczciwy z kościami), łapie ją (mło- 
dą, piękną i rozegzaliowana niespeł- 
nionemi marzeniami), na pierwszem 
kłamstwie. Wszystkie poszlaki mie- 
wątpliwej zdrady małżeńskiej. A po- 
tem truc: nie, żadnej zdrady nie by- 
ło. I on, cukiernik Edmund Kisz, zo- 
stał wprowadzony w błąd fatalny 
zhiegiem okoliczności, i onn, piekna 


ów teatralnych 


Ilona Kisz, łudziła się, że młody czło- 
wiek, z którym odbywała tajemne 
przejażdżki, kocha się w wiej i ehee 
ją uwodzić. Młody człowiek towarzy- 
szył pani Ionic i odwiedział ją w eu- 
kierencc poprostu z dobrego serca. 
Kocha się w innej. Ta inna jest jego 


| narzeczong. To Lylko bujna wyobraź- 


nia i elbęć spełnienia marzeń pod- 
suwaly pani llonie jej złudzenia, tem 
boleśniej w finale komedji rozwiane. 

O tem, jak Molnar czuje się na te- 
renie „szarych ludzi”, świedtzyć mo- 
że nujwymowniej jedno powiedzenia 
jego hohaicra, młodego Vadasza, 
kiedy ten z paiosem oświadeza mał- 
żenkom Miszom, ile ma wdzięczno- 
ści dla swej narzeczonej i za co: 
„Ona zrobiła ze mnie człowieka! Na- 
uczyła mmie elegancko ubierać się!“ 
Na to jmi nie ma Żadnej rady. Dla 
przedwojennych dostawców teatra!- 
nych typu Molnaraezłowiekiewm 
bedzie tylko ten, Etóry mnie się cle- 
gancko ubierać, 


szenie, 
Dwie klęski Angiji 

I zdaje się, że pogorszenie bę- 

dzie się pógłębiać, gdyż trudno 
przypuszczać, ażeby dwa i pól mi. 
ljona angielskich bezrobotnych 
| miało radość życia, któraby się 
wyrażała w licznem, zdrowem ' 
dobrze rozwijającem się potom- 
stwie. Pozatem drugi niewesoły 
argument na rzecz przepowiedni 
to malejącem zaludnieniu Anglji: 
|59,8 procent ludności angielskiej 
mieszka w miastach. Co to zna- 
czy? Miasto jest jakby cementa- 
rzem ludzi. Człowiek niejako nie 
może przeżyć zerwania naturalne 
go związku z przyrodą. W mieś- 
cie, w dusznych kamienicach, pod 
ołowianem niebem, zasnutem fa- 
brycznymi dymami, w 
pracę, źle płatną, niszczącą siły 
fizyczne i wyjaławiającą umysł, 
człowiek karleje. Naogół rodzina 
| przeniesiona ze wsi do miasła wy 
miera już w trzeciem pokoleniu, 
żyjącem w mieście. 

Rosną w Europie miasta, roś- 
nie bezrobocie, rośnie nędza, u- 
bywa ludność w uprzemysłowio- 
nych krajach zachodnich. gdzie 
ustrój wielkokapitalistyczny za- 
ciążył silniej nad życiem, niż:u 
nas. Pozatem zachodzi jeszcze je* 
dno niebezpieczne zjawisko: lud- 
ność Europy zachodniej starzeje 
się: coraz więcej będzie starców, 
coraz mniej młodych. Ostatni za- 


chcą ożywić zamierającą cywiliza 
cję. 


walce o| 


Na wszczęty alarm zbiegli się 


jak skonstatować śmierć swego 
przełożonego z uduszenia. Niewia 
domo skąd i jak miał na sobie 
ikuftan bezpieczeństwa, a stryczek 
na szyi zaciśnięty był tak mocno, 
„że śmierć musiała nastąpić w cią- 
gu kilku chwil. 

UCIECZKA OBŁAKANYCH 

Dozorcy i lekarze byli jeszcze 
pod wrażeniem okropnej sceny, 
gdy dwaj posługacze zakładu do- 
konali innego. nioczekiwanego 
odkrycia. Trzech obłąkanych, zaj- 
mujących cele nr. 8, 9 i 10 znikło 
gdzieś bez śladu. Było rzeczą wi- 
doczna, że ich ucieczka pozosta- 
je w związku ze zniknięciem 
Gellera, którego cela sąsiadowała 
z tamtymi celami. 
EOE PY ZE O o O 

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wa- 


troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół- 
ciowvch i skłonności do zawarcia. 


Hymn polskich 
bezbożników 


głosiła ostatnio konkurs na hymn 


okienko w drzwiach pan- coś 
Na po- przez który można 
dłodze koło okratowanego łóżka stać się do sąsiedniej celi. Prze- 
jakaś postać; ciwległa ściana 
rozróżnić | wyłom, 
na odległość, czy jest to pensjo- | celi. W ten sposób czterej ucieki- 
Geller, | niecrzy 


| 


Redakcja „Wolnomyśliciela" o-jtychmiast 


Dalsze poszukiwania ussen) 
byli 


w 


w rodzaju małego tunelu, | 


miała podobny 
prowadzący do drugiej 


mogli przeczołgiwać się 
do siebie, by wspólnie się nara- 
dzić nad zrealizowaniem swoich 
ciemnych planów. 


ZBRODNIARZ - OBŁĄKANIEC 


Geller, który bezwątpienia był 
szefem bandy obłąkańców odzna- 
czał się herkulesową siłą. W 
młodości był akrobatą i zdobył 
sobie pewną reparację wspina- 
niem się po fasadach kamienic. 
Ten wrodzony dar przydał mu 
się, gdy przyszło przełazić przez 
mur wysoki na cztery metry, któ- 
ry ótaczał zakład obłąkanych. On 
również musiał pomóc swoim to- 
warzyszom ucieczki przy pokona- 
niu tej przeszkody. 


JESZCZE JEDEN TRUP 


Pozostało jednak niewyjaśnio- 
ne, w jaki sposób wydostał się ze 
swojej zamkniętej celi, której za- 
mek we drzwiach pozostał niena- 
ruszony. I ta zagadka znalazła 
niebawem swoje rozwiązanie. 


i policjanci na zmasakrowane 
zwłoki dozorcy Ratcliffa. Niesz-, 
częśnik miał głowę rozwaloną ja- 
kimś ciężkim przedmiotem. 
Ratcliff miał za zadanie rozno- 
sić jedzenie warjatom, zamknię- 
tym w poszczególnych celach. ' 


‘Wbrew przepisom musiał naczy* 


nie z posiłkiem podać Gellerowi 
nie przez okienko w drzwiach, 
lecz otworzyć drzwi i ku swojej 
zgubie wejść do celi. Tę nieostro- 
żność przypłacił życiem. Geller za 


było przedo-| brał mu pęk kluczy i czekał juże 


tylko na sposobność, by otworzyć 
swoją celę więzienną, zarówno 
jak i cele swoich wspólników, z 
którymi zbiegł. 
OFIARA ZAWODU 

W czasie tych chwil oczekiwat 
nia wydarzyła się rzecz najstra» 
szniejsza. Lekarz naczelny dr. 
Irving w ostatnich czasach od- 
wiedzał często Gellera w jego ce- 
li, chcąc na nim, jako na najgroź- 
niejszym warjacie swego zakładu, 
wypróbować nową metodę leczni- 
czą. W przeciwieństwie do swo- 
ich kolegów wierzył on, że nawet 
największe zaburzenia umysłowe 
są uleczalne. 


UCIECZKA OBŁĄKANYCH 


Zamiast jednak spodziewanegó 
uspokojenia eksperymenty dr. 
Irvinga z Gellerem podniecały je- 
szcze manję prześladowczą groź” 
nego mordercy. I gdy krytyczne- 
go dnia lekarz wszedł do celi, 
Geller miał ręce wolne, zdoław» 
szy z pomocą swoich towarzyszy 
pozbyć się kaftanu bezpieczeń- 
stwa. Banda obłąkańców musiała 
obskoczyć dr. Irvinga i przemocą 
nałożyć mu kaftan, poczem jego 
tragedja dokonała się już w cią- 
gu kilku chwil. 

Ten splot tragicznych wyda: 
rzeń w domu warjatów odbił się 
głośnem echem w Chicago. Obec- 
nie policja poszukuje gorliwie, 
acz ”-*ychczas bezskutecznie, obłą 
kanych i zbrodniczych uciekinie- 
rów. 


Richalmv.. na zdrówie 


Dlaczego właściwie kichamy? 
Minęły wszak czasy, kiedy nawza 
jem częstowano się tabaką, a ka- 
tar nie jest bynajmniej jedynym 
powodem wywołującym odruch kil 
chania. 

Czasem istotnie kichanie bywa, 
spowodowane podrażnieniem bło- 
ny śluzowej nosa. Stwierdzono 
jednak inne również przyczyny, 
powodujące kichnięcie. | 

Fizjolog prof. Munk badał róż- 
nice potencjałów elektrycznych 
na rozmaitych odcinkach skóry 
i błony śluzowej nosa u człowie- 
ka. Okazało się przytem, że na 
skórze rąk i nóg stosunek ten 
jest stały, zmienia się jednak na- 
po oziębieniu tych 
części. Wystarcza jednak natych- 


wolnomyślicieli wojujących. Skład Miast zdjąć obuwie i skarpetki, 


sądu konkursowego stanowią pp.: 
prof. Baczyński, prof. Minkie- 
wiez, Wincenty Rzymowski, Hen- 
ryk Wroński (Teofil Jaśkiewicz). 
Profesorowie wyższych uczelni i 
p. Rzymowski, członek Akademii 
Literatury, nie wstydza się brać 


aby nastąpiło odchylenie na bar- 
dzo czułym aparacie służącym do 
badania. Przy oziębieniu nóg 
chłodnym prądem powietrza od- 
chylenie to staje się jeszcze bar- 
dziej wyrażne. Natychmiast po 
oziębieniu bardzo często występu 


| udziału w konkursie, urządzonym je kichanie, po którem stosunki 


Fakt, który zapewne zaintere- przez pismo wolnomyślicielskie, | elektryczne wracają do 


stanu, 


sował czytelników swą niezwykło-, którego pozion: określił niedawno | jaki istniał przed ochłodzeniem. 


ścią, t. j. starzenie się 


ludności| Sąd Okręgowy w Warszawie jako | Zdaje się więc, że kichnięcie wy- 


europejskiej wymaga osobnego o-| najniższy ze wszystkich brukow-| wołuje wyrównanie elektromoto- 


1 
i 
š czas dla młodych, którzy 
ER" 


Komedję zagrano w teatrze Ate- 
neum bardzo dobrze. W Piaskow- 
skiej, która z przejmującą prawdą 
szczerości zagrała rolę kobieciątka Z 
cukierenki, objawił się widowni ta- 
lent aktorski dużej miary. Bieg ań- 
ski, już ostatnio trochę irytujący w 
manjerze zbluzowanych arystokra- 
tów, w roli eukiernika Kisza odna- 
lazł sichie i człowiecze akcenty. 


TEATR POLSKI: Nadzieja. Sztu- 
ka Henryka Bernstcina. Przekład 
Zdzisława Kleszezyńskiego. Reżyse- 
rja Janusza Warnueckiego. Dekoracje 
Stanisława Sliwiiskiezo. 

Że w Teatrze Letnim graja „Pięk 
ną Helenę'* — niceh tam. Że w Tea- 
trze Małym idzie takie nic, Jak „Ka- 
rolina* — i to można zrozumieć. O- 
slateeznie spośród pięciu teatrów — 
dwa mogą zarabiać na pozostale. Ale, 
że w Teatrze Polskim po miekiewi- 
czowskich „Dziadach“ gra się „Na- 
dzieję" Bernsteina, po oszałamiają- 
cym triumfie wielkiej poezji, krzewi 
się się bulwarowe melodramaeidło 
paryskie — na to już wytłumacze- 
pie trudno znaleźć. Że w tej sztuce 
jest popis dla akterki, która dawna 


ców. (KAP). 


nie występowała? Że jest to sztuka 
co się zowie toaletowa, dająca oka- 
zję kobiecej połowie obsady zade- 
monstrować najnowsze modele su- 
kien wieczorowych, a połowie mę- 
skiej przemodnione fraki, to zawsze 
jest kasowe? Możnaby z tem pocze- 
kać, aż w Teatrze Małym zrobi się 
w repertuarze micjsee, a Teatr Pol- 
ski zarezerwować jednak dla reper- 
tuaru z prawdziwego zdarzenia. 


I jeszeze jedno: jeśli się już wy- 
stawia Bernsteina w Teatrze Pol- 
skim, to przynajmniej nie trzeba 
wmawiać publiczności w dodawanem 
do programów czazepiśmie, że ten 
paryski dostawea teatralny jest ja- 
kys znakowitością, którą należy się 
cntuzjazmować, Jesi to inż bowiem 
poprostin — krzewienie kołłuństwa 
teatralnego. I nowy temat do dodat- 
towego kupletu w „Pięknej Helenie". 


„Nadzieja zrobi zapewne kasę. 
Poto jest pisana. Zrobi kasę ze wzglę 
dów tolactowych, o których wyżej, 
zrobi kase ze względu na doskonałe 
role, jakie Bernstein zawsze umie 
zmajstrować, zrobi kasę że względu 
na swój zapaszek burżuazyjnego do- 
statku, który tak lnbi ta publiez- 


rycznych objawów. Munk sądz., | 


ność, dla której teatr jest wstępem 
do spędzenia wieczoru w daneingu. 
Zrobi wreszcie kasę ze względu na 
sprytue oszustwo: Bernstein, rozlu- 
bowany w przedstawianiu salonowe- 
go bagienka i taplający się w niem 
przez pięć przydługich aktów dowo- 
li, dla zachowania decorum wykom- 
hinował wysepkę z napisem: „Na- 
dzieja”. Ta „nadzieja“ — to dwa 
t. zw. dodatnie typy: młody malarz 
idealista i młoda panienka - idealist- 
ka, przeciwstawicni zmaterjalizowa- 
nej it zseksualizowanej reszcie kom- 
panji scenicznej. Zręezne, prawda? 
Bo to i w błotku można się wykąpać 
i cnotę pisarska zachować. 

Sztuka, napisana na sekstet soli- 
stów, daje aktorom pole do niebyle- 
ivkiegó popisu. Jeśli kto lubi manje- 
rę aktorską Przybytko - Po- 
tockiej i wytrzymuje nerwowo 
jej sposób duszenia głosu —— hędzie 
się mógł rozkoszować świetną kren- 
cjg: maman Goinard, która choć cór- 
ki już dorosłe, nie chce zejść z pla- 
cu. W rolach córek Romanówna 
(która jakhy przeżywała okres de- 
presji aktorskiej) i Lindorfówr- 
ua (której talet rozkwitł wspania- 
le). Wreszcie niczawojdmm Pry- 


że oziębienie skóry, 
„przeziębienie* organicznie. nie 
zależy bynajmniej od 
rzeń temperatury ciała, lecz qd 
zmian elektrycznych w skórze. 
Możliwe, że na skutek tych właś- 
nie zmian bakterje, stale znkjdu- 
jące sięna śluzówce gosa, uzy- 
skują korzystniejsze dla siebie 
warunki rozwoju i wywołują za- 
palny stan błony śluzowej. Przy 
kichaniu różnica potencjałów elek 
trycznych wyrównuje się i bak- 
terje traca podatny grunt dla rom 
woju. 


wywołującś 


„A więc kichanie, zdaniem Muns 
ka, może zapobiec katarowi. Jeże 
li jednak katar już się rozwinął, 
wówczas kichanie jest tylko nas 
stępstwem podrażnienia Śluzów- 
ki nosa i przykrym dodatkiem 
do bez tego już dokuczliwego ka- 
taru. 


Życzenie „Na zdrowie” zwykle 
wyrażane bliźniemu po kichnię- 
ciu ma racje bytu, jeśli życzymy 
tego zdrowemu. Mającemu już 
katur, jakby jakby to wynikało z 
doświadczeń Munka — wcale nie 
pomoże, tymczasem tabakierka i 
tabaka miałaby swoją rację hi- 
gjeniczną. 


Dr. A. R. 


dzińskii Warneck.i oraz coraz 
lepszy Kreczmar. Całość inteli- 
gentnie wyreżyserowana przez War- 
ncekiego. 

Dekoracje Śliwińskiego są 
dość typowym przykładem bezmy- 
ślności dekoracyjnej, grasującej w 
naszych teatrach. W tekście sztuki 
wyraźnie słyszymy, że rzecz dzieje 
się w salonic — dekorator wali 
sobie najspokojuiej hall. Stąd wy- 
nika, jeden absurd za drugim. Hall 
Śliwińskiego mieści się w środku 
mieszkania. Żeby się do niego dostać 
od drzwi micszkaniaueD jus e,1no 
do drzwi wejściowych, trzeba przejść 
Vrzez szereg innych pokoi. W dodat- 
ku jest to hall piętrowy, z wewnętrz- 
nemi schodami, gdy tymczasem z te- 
kstu sztuki dowiadujemy się, że pań- 
stwo Goinard bynajmniej nie mie- 
szkają w willi, ale na czwartem piç- 
trze ezynszowej kamienicy. Dźwięk 
windy (grający w sztuce pewną ro- 
lę), uprzytomnia nam raz po raz ab- 
surd dekoracyj — bezsenność w^- 
wnętrznych "schodów, które chyba 
prowadzą na piąte piętro, do eudze- 
go mieszkania. Ale czegoż nasi de- 
koratorzy nie zrohig dla schodów! 

> SŁ P. 
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CZWARTEK 


Dziś św. Walentego. 
Jutro św. Faustyna: 
e TE ANO) 


Pochmurno i 


i mglisto 

Wczoraj rano na Polesiu, Woły- 
niu, Podolu, w Małopolsce wschod- 
„niej i w górach było naogół pochmur 
no z większemi rozpogodzeniami i 
mroźno; o godz. 7 notowano od — 
9 st. do — 26 st. Natomiast pozosta- 
łe dzielnice kraju miały pogodę po- 
chmurną, miejscami ze śniegiem, 
temperatura wynosiła na Pomorzu i 
w Poznańskiem od 0 st. do -|- 2 st., 
pozatem od — 1 st. do — 9 st. Nie- 
znaczne opady za dobę ubiegłą ogar- 
nęły zachodnie i północne okolice 
Polski. Grubość szaty śnieżnej w gó- 
rach 
na Hali Gasienicowej 72 cm., przy 
Morskiem Oku 131 cem., w Krynicy 
72 cm., w Krynicy Jaworzynie 55 cm., 
w Truskawcu 44 cm. 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego: W całym 
kraju pochmurno i mglisto, miejsca- 
mi drobne opady. 


tem lekki, przechodzący dniem w od- 


wilż w dzielnicach zachodnich. U- 
miarkowane wiatry południowo - za- 
chodnie. . 


Nielegalny 


komunistów 


LWÓW, 18.2. — Przed Sądem 


Okręgowym w Kołomyi toczy się| tem kilka kobiet. oskarżonych o 


Sensacyjna sprawa przeciwko 
członkom poalej-syjonistycznej or 
ganizacji „Jugend“, która istnia- 
ła w łonie legalnego klubu sporto- 
wego „Gwiazda - Stern". Na ła- 
wie oskarżonych zasiadło 28 człon 


Propozycja redukowanykh robotników 


by Fundusz Pracy 


ZAWIERCIE 13.2. — Zakłady 
aPoręba* pod Zawierciem posta- 
nowiły zamknąć własną kopalnię 
węgla „Zygmunt”, w której pra- 
cuje 130 robotników. Robotnicy 
ci z dniem 15 b. m. mieli otrzy- 
mać wymówienie, a kopalnia mia 
ła być dnia 1 marca zamknięta, | 
ponieważ zdaniem właścicieli nie 
opłaca się. 

Nie chcąc dopuścić do zamknię | 


wynosi: w Zakopanem 43 cm.: 


Na południowym | lub nawet do trójki, a drugi dobra- 
wschodzie umiarkowany mróz, poza- nym właśnie dła dancj sztuki przez 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ZAPRASZAMY WSZYSTKICH do NOWOPRZEBUDOWANEJ 


JUŻ OTWARTEJ 


CUKIERNI 


OrkKiestra pod 
— dyrekcją — 


K. DAKOWSKIEGO - BAGATELA 3 
ALEKSANDRA-DEVIT ©° 


dziennie KONCERT 
na 3 fortepiany 


Z życia artystycznego Lwowa 


Premiera „Krzyku' i wystawa St. Filipkiewicza 


We Irwowie, 12 lutego. 


W ub. sobotę wystawił Teatr 
Wielki sztukę spółki aktorów wło- 
skich Al. De Stetani'ego i F. Cerio 
p.t. „Kizyk”. Temat sztuki zbliżony 
do poruszonego w głośnej powieści 
Choromańskiego „Zazdrość i Medy- 
cyna“. Bohater sztuki włoskiej, lc- 
j karz psychjatra dr. Oders jest zda- 
nia, że zazdrość jest stanem patolo- 
gieznym, toteż wszystkich zazdro- 
snych leczy w swym zakładzie. Ale 
| stało się, że powikłania rodzinne wy- 
i wolują w jego sercu uczucie zazdro- 
ści. Dr. Oders zgodnie ze swojemi 
zapatrywamami naukowemi walczy 
z tem uczuciem, wkońrn jednak po- 
konanv  popelnia wyrafinowaną 
, zbrodnię. 

Sztuka włoskich autorów, z któ- 
rych pierwszy jest znanym pisarzem, 
"lubiącym często tworzyć do spółki, 


De Stefani'ega lekarzem — obfituje 
w niezwykle mocne, drastyczne, a 
nawet jaskrawie brutalne momenty. 


ping-pong 
źydowskich 


ków wspomnianej organizacji, w 


działalność komunistyczną. Na 
rozprawie «wszyscy, oczywiście, 
wyparli się winy, twierdząc, że 
byli jedynie członkami klubu spor 
towego, gdzie grali w ping - pon- 
ga i w szachy. Proces trwa. 


O a M A Z pa 


przejął kopalnie 


cia kopalni, robotnicy wystąpili 
z projektem obniżenia ich płac, 
na co dyrekcja „Poręby“ zgodzi- 
ła się. Ponieważ zobowiązania te 
go obecnie nie dotrzymano, Yo- 
botnicy domagają się zwrotu ob- 
niżonych zarobków za cały rok i 
wysuwają sensacyjny projekt 
przejęcia kopalni przez Fudusz 
Pracy. W sprawie tej podjęła in- 
terwencję również starostwo. 


Za ukrywanie Maczugi 
stanął przed sądem Motyka 


" RZESZÓW, 13.2. — Dziś ođdby- 
wa się przed Sądem Okręgowym 
rozprawa przeciwko gospodarzo- 
wi Motyce, ze wsi Studzien pod 
Przeworskiem, u którego ostatnio 
ukrywał się osławiony bandyta 
m DENIED SALĘ DZIE 


Ttrajk w Grodźcu 
załamał się 
SOSNOWIEC 13.2. — Strajk w 
kopalni „Grodziec“ załamał się 
częściowo i 68 robotników podję- 
ło pracę na powierzchni kopalni. 
Dół kopalni zajęty jest w dal- 
szym ciągu przez strajkujących. 


Nagly zgon 
adwokata w sadzie: 
POZNAŃ 13.2. W Sądzie 
Grodzkim zmarł nagle w czasie 
obrony swego klienta 64-letni 
adw. Słotwiński na anewryzm 

Serca. ` 


| 
| 
| 


=- 


ZMARLI: 


s. p. Grzegorz Wastkowski, emeryt 
PKP, 1. 74, w Warszawie; Ś. p. Adara | 
Klimkiewicz, w Warszawie; Ś. y. 
Stanisława Szcześniak, kasjerka, w 
Warszawie; b. p. Leonja z („raflów 
Weinthal, w Warszawie; b. p. Sa- 


ikk w odległości 4 mil 


Maczuga. Podejrzewając Motykę 
o ukrywanie Maczugi, policja 
przeprowadziła w jego domu rewi 
zję i znalazła caly arsenał broni, 
będącej własnością Maczugi. Przy 
party do muru Motyka wskazał 
kryjówkę Maczugi, w której rze- 
czywiście bandytę ujęto. Po uję- 
ciu Maczuga zeznał, że był on wy- 
zyskiwany i teroryzowany przez 
Motykę. Musiał on składać wyso- 
ki haracz za udzielanie mu kry- 
jówki. Motyka odjowiada przed 
sądem za ukrywanie bandyty. 


jPolemika na temat „Krzyku“ 


jest 
Żywa, a przyczynia się do tego oko- 
liczność, że w grę wchodzi kwestja 
poziomu lwowskich teatrów pozo- 
stających pod kierownictwem Wila- 
ma Horzycy. Problem czy wybór 
sztuki jest właściwy, ma kapitalne 
znaczenie dla obcenego kierownictwa 
teatrów, któremu ostatnio dość często 
stawiany jest zarzut, że w porówna- 
niu z rokiem zeszłym obniżyło do- 
bór repertuaru. A ponieważ opinja, 
prasy co do omawianej wyżej sztu- 
ki, mającej właśnie podnieść reputa- 
cje teraźniejszego kierunku teatrów 
lwowskich, jest podzielona, ostatecz- 
ny wyrok będzie należał do publiez- 
ności. 

Następnego duia, w niedzielę, w 
T-wie Przyjaciół Sztuk Pięknych o- 
twarta została wystawa zbiorowa. 
Stefana Filipkiewicza. Artysta ten, 
prof. Krakowskiej Akademji Sztuk 
Pięknych nie jest nieznany szerszej 
lwowskiej publiczności, gdyż przed 
kilkoma laty wraz z gronem malarzy 
krakowski sprezentował swą twór- 
czość w dużej wystawie w Pałacu 
Sztuki, mieszczącym się na placu 
Targów Wschodnich. W obecnej wy- 


wyróżnić można głównie trzy rodza- 
je obrazów: pejzaże górskie, pejzaże 
nadmorskie i kwiaty. Celuje Filip- 
kiewicz w tym ostatnim rodzaju. 
Kwiaty jego są niezrównane. Wszyst 
kie żywe, Śmiejące -się najczęściej, 
czasem poważne, czasem zamyślonce. 
W pejzażach elementy, a więc drze- 
wa i kwiaty są równie znakomite. 
Natomiast nastrój całości niezawsze 
jest uchwycony. Zachodzi tu zwła- 
szeza różnica między pejzażami gór- 
skiemi, a nadmorskiemi. Ostatnie są 
słabsze, zato wśród pierwszych nic- 
które są świetne. Godna np. podkre- 
ślenia jest „Jesień w Olczyskiej”, 
bardzo dobry jest „Wieczór w Ta- 
trach“, również „Jesiony na Olezy”, 
a dalej „Żywczańskie w zimie”, Wo- 
góle gdzie artysta oddaje pewien na- 
strój zieloności, kwiatów, traw i 
drzew, tam się udaje mu to dosko- 
nale, Gdzie zaś almosfera dnia wi- 
sieć wiuna nicjako w powietrzu, w 
jego przejrzystości lub gęstości, w 
świetle i cieniu, tem nie zawsze o0- 
braz wyraża dany mu tytuł, taki jak 
„Zmrok”, „Szary dzień”, „Wieczór 
it. d. Tem niemniej i wtedy żywość 
i pogoda barw b. wiele wynaeradza. 


stawie pod względem tematycznym W. Ś. 
Kto nie chce 
znosić cierpień, 
niech zażywa zed” 
Aspirinę = ą 
cj py 
b 
ASPIRINA 
mała tabletka, a skuteczna 
Do nabycia wə wszystkich aptekach. 
= 


Pożar w Reściele 


od rozpalonej kadzielnicy 


KATOWICE, 13.2. —— W koście-tkościola, zobaczyli ambonę, część 


le w Pielgrzymowicach powiatu 
pszczyńskiego wybuchł z nieusta- 
lonej przyczyny pożar i spowodo- 
wał straty koto 1.500 zł. Gdy o g. 
2 pp. mieszkańcy wioski zostali 
zaalarmowani wiadomości, że z 
kościoła dobywają się kłęby dy- 
mu, natychmiast  pośpieszyli na 
ratunek i, wszedłszy do wnętrza 


podłogi drewnianej i szafę w za- 
krystji z szatami liturgicznemi w 
płomieniach. Pożar  stłumiono 
przy pomocy śniegu,  poczem 
stwierdzono, że powstał on wsku- 
tek zapalenia się Ściany drewnia- 
nej od rozpalonej kadzielnicy, za- 
wieszonej na ścianie zakrystji. 


Obóz emigrantów żydowskich 
w Zaleszczykach zlikwidowany 


ZALBSZCZYKI, 13. 2. — Od 20 
listopada r. ub. przebywali w Za- 
leszczykach imigranci palestyńscy 
z okrętu „Velos“, którzy, niewpu- 
szczani do żadnego portu, błąkali 
się przez kilka tygodni na morzu 
i dopiero za zezwoleniem władz 
polskich znaleźli gościnę w Zale- 
szczykach, skąd wyjeżdżali nastę- 


O BT 1 "LOK AEP Z OZ OC (ZE ER OC) 


Nurek Sieja chce wydobyć 
zatodiony statek węglowy 


— Nurek Sieja 
wydo- 


GDYNIA 18.2. 
ogłosił, że podejmuje się 


| być na powierzchnię wody statek, trzem, 
| „Hardy“, który wraz z ładunkiem 


720 tonn węgla zatonąl w ub. ro- 
morskich 
od Helu. Nurek zamierza wydo-, 
hyć najpierw węgiel na powierz- 


chnię, a potem chce umieścić 
korki gumowe, napełnione powie- 
pod pokładem i przy ich 
wyciągnąć zatopiony o0- 
Projekt nurka Siei przyię- 
w  pierw- 


pracy 
kręt. 
to i prace odbęda się 
szych dniach wiosny 


Samobójstwo żołnierza 
w taksówce 


ŁODŹ, 18.2. — Gdy przed dwo-| 


muel Krakowski, l. 14, w Warszawie. | rzec kolejowy Łódź - Kaliska za- 


Ś. p. Jan Paczkowski, 1. 23, w War 
szawie; śŚ p. Władysława Cholowin- 
ska, 1. 14, uczennica, w Warszawie, 


3 
H 


płuc, oraz koklusz. powimie: 
czenia, Dobrym średniem n2 


Chorzy maga KPRWECGA 


Każdy, kto cierpi na kaszel, brorchit, chrypkę., zaflegmienie 


parat Fagosol. Przy użyciu Fagosolu zmniejsza się kasze!. 
Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. 
apteka H. Rosenstadta, Warszawa. Place Grzybow 


jechała taksówka, a szofer. nie 
mofpąc doczekać się wyjścia pa- 


| 


ski 19. | 


natychmiast zalrać się do le- 
chercdy pluc okazał się pre- 


sażera, otworzył 


strzegli z przerażoniem. że z WNQ-| szawie 


trza dorożki usunęło się bezwład- 
nie ciało żołnierza, którego przy- 
wiózł na dworzec i runęło na 
bruk. Znaleziona w aucie flaszecz 
ka z resztkami jodvny, wskazywa- 
ła, że żołnierz popełnił samobój- 
stwo. Stwierdzono, że samobójca 
jest 23-letni Piotr Madoński, ro- 
dzony brat sierżanta, który nie- 
dawno został aresztowany w zwią 
zku z nadużyciami w organizacji 
rezerwistów» 


| 


hy . Nel 
drzwiczki. spo- 


| 


pnie grupami do Palestyny, ale 
już za legalnemi certyfikatami. 

Wezoraj wyjechała z Załeszczyk 
ostatnia grupa do Palestyny i w 
ten sposób obóz imigrantów ży- 
dowskich w Zaleszczykach został 
zlikwidowany. 


Stacja w Lidzbarku 
splonąła 

DZIAŁDOWO 138.2. — Pożar 
strawił poczekalnię i całe pierw- 
sze piętro budynku dworca kole- 
jowego na stacji Lidzbark-Przed- 
mieście. Pożar powstał wskutek 

wadliwego urządzenia komina. 


EFR n 
Wyjsśnienie 

W związku z zamieszczona w Nr. 
35 czasopisma „ABC—Nowiny Co- 
dzienne“ z dnia 1 lutego rb. notatką 
p. t „Rozprawa sądowa przy łożu 
chorego na paraliż postępowy” na za 
sadzie art. 21 dekretu w przedmio- 
cie tymczasowych przepisów praso- 
mah 2 edria UIAA" r. (Dz PR 
1919 r. Nr. 14, poz. 186) proszę o za 
mieszczenie poniższego  sprostowa- 


a: 

„Ubezpieczalnia Społeczna w War- 
zawiadomiła dnia 23 Jipta 
1934 r. P. Prokuratora Sadu Okręgo 
wego w Warszawie o fakcie sfałszo- 
wania przez Jana Małeckiego recep- 
ty p. dr. Ignacego Olesińskiego. P, 
Hrokurator w czynie J. Małeckiego 
dopatrzył się cech przestępstwa i po 
ciągnał go do odpowiedziainośći kar- 
nej. Ubzzpieczalnia Społeczna w War 
szawie nie występowała zZz powódz- 
iwem cywiinem, gdyż w danym wy- 
padku nie chodziło specjalnie o zwrot 
drobnej rauterjalnej, lecz o ukaranie 
przestępstwa“ 

Ża Komisarza Rządu 

A. Wysokiński 


| 


jestokrasq nabytego przez Woslosutote: 


Nr. 48 == 


Wierzbowa 7 (Plae Teatralny): 
Ciągnienie Teki. już 19 b. m. Za- 
mówienia zamiejscowe załatwia się 
natychmiast. Konto P. K. O. 10241. 


ryjnego. Majqc taki los ze stemplem ko- 


lektury A 


. Wolańskiej możecie spokoji 


nie oczekiwać dnia ciągnienia. Szczę» 
ście które obdarza grających w naszej 


kolekturze nie ominie Was również 
Ciągnieni 


dnia 191 


ZWIĄZANA ZE 


Centrala: Warszawa 
Chłodna 20. Nowy $ 


E 

w Teatan | 
Wars 
| 


20. | wiat 53. Pra 
mówienia zamiejscowe z 


Repertuar na: dzień 
przedstawia się następująco: 

Teatr Polski: „Nadzieja“ Bernstei 
na z Przybyłko - Potocka. 

Teatr Narodowy—, Wielki człowiek 
da małych interesów“ T. Mały—„ka- 
rolina", T. Kameralny Bahra ;,Mistrz* 
z Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena“ Offenbacha z Modzelewska i 
Dymsza. T. Aktora: „Pan  Broton- 
neau“ komedja de Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: „To lubia ko- 
kiety' z Makowską i Kruszewskim. 


dzisiejszy 


WARSZAWA 
Czwartek, dn. 14 lutege 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorza”. 
6.48 Muzyka (pi.). 6.52 Gimnastyka. 
70T D. c. muzyki (ph). 7.15 Dzien- 
nik. aiD Daca muzyki apl) 44.35 
Chwiika pań domu. 7.40 Zapowiedź. 
7.50 Koncert rekl. 8.00 Przerwa. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przeglad Prasy. 
12.10 Audycja dla dzieci. 12.30 XV-ty 
Koncert szkolny z Filh. 13.00 Dzien- 
nik poł. 13.05 Z rynku pracy. 13.10 
D. e. poranku szkolnego. 15.30 Wiad. 
o eksporcie pol. 15.35 Przegląd giełd. 
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja 
Jęz. ranc. 17.00 Słuchowisko „Za- 
czarowany kurant“ Janusza Stepow- 
skiego (H nagr. na konkur. P. R.). 
17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00 Po- 
gadanka wiejska. 18.15 Kwartet 
smyczkowy. 18.45 „Co czytać?*, 
19.00 Muzyka popularna. 19.20 Fel- 
jeton akt. 19.80 Kwadrans piosenek. 
19.45 Program. 19.50 Wiad. sport. 
20.00 Koncert solistów. 20.45 Dzien- 
nik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce“, 21.00 Konkurs zespołów 
salon. 22.15 Odczyt - dialog. 22.30 
Koncert rekl. 22.45 Odczyt w jęz. 
niem. 25.00 Wiadom. meteor. 22,05 
Muzyka tan. (pł.). 


Piatek, dn. 15 lutego 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
„6.48 Muzyka z pł. 6.52 Gimnastyka. 
17.07 D. e. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik por. 7.25 D. e. muzDyki (pł). 
7:35 Chwiika pań domu. 7.40 Zapo- 
|wiedź. 7.50 Koncert rekl. 8.00 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 
12.10 Koncert (pł.). 12.45 „Pani go- 
dzi służącą". 13.00 Dziennik pot. 13.05 
Muzyka salonowa (pł.). 13.30 Przer- 
wa. 15.30 Wiadomości o cksporcie 
bol. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 Mu- 
zyka lekka. 16.45 Audycja dla cho- 
rych. 17.15 Koncert kameralny (pł.). 
17.50 Przeglad wydawnictw. 18.00 
„Zdrowotność drobiu warunkiem po- 
wodzenia hodowli“. 18.10 „Życie kul- 
turalne i artystyczne stolicy*, 18.15 
Koncert. 18.45 „O stosunkach gospo 
darczych w dzisiejszej  Wieikopol- 
sce“ (Tr. z Poznania). 19.00 Kon- 
cert muzyki z Poznania. 19.20 Poga- 


danka. 19.30 Melodje z filmu Juli- | eg 


cz (pł.). 19.45 Program. i9.50 Wia- 
domości sport. 20.00 „Jak spędzić 
święto*. 20.05 Pogadanka muz. 20.15 
Koncert symf. z Filh. 22.30 Recyta- 
cje poczyj. 22.40 Koncert rekl. 238.00 


| 


Wiad. meteor. 28.05 Muzyka tan.! 
(płyty). r 
Piatek, dn. 15 lutego | 
KATOWICE: 1210 Kone. pop. 
(pt). 1305 Mazurki Chcpina (pl). | med. 


15.36 Gielda zboż.-towarowa. 15.40 
Wiadom. bież. 17.50 „Pory roku“ 
opowiadanie dla dzieci z cyklu „Cu. l 


Nowy Świat 1 


i 


«* 


ie l-ej klasy rozpoczyna sie! 


utego r. b. > 
SZCZĘŚCIEM 


MOLEKTURA 


9, Oddz 
ga, Wileń 


ała 
Konto P. K. O. 7192, 


Cena: cały los zł. 40, 1/4 zł. 10. 


iały: Marszałkowska 125 
leńska í f. Wilno, Wielka 6 
twiamy odwrotną paczta. 


MARE 


ekranach 
zawy 


A teraz, na co warto pójść do kin 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat się śmieje', Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piofruść, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Bał w Savoyu*. Apollo (Mar- 
szalkowska 106) — „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125)-—,„Antek Poliemajster* (film pol 
ski), liuropa (Nowy Świat 63) „Ran. 
bez mieszkania, Rialto (Jasna 8) 
„Muszę być młody. 


W Cyrku (ul. Ordynaeka) 


now? 
drugi program styczniowy. 


Program polskich radiostacyj 


da i dziwy”. 18.00 „Jewczyne zrękot 
winy“ — obrazek ze wsi śląskiej. 
19.30 Pieśni ludowe węgierskie. 19.5€ 
Wiadom. sport. ze Śląska. 20.00 „Jas 
spędzić święto?". 22.40 Kone. rekl 
28.05 Skrzynka francuska. 

KRAKOW: 12.10 Pop. konc. soli- 
stów z płyt. 13.05 Melodje weęgier: 
skie z płyt. 15.35 Komun. L. O. P. P 
17.50 „Wśród wydawnictw filologicz- 
na-historycznych*". 18.10 Wiad. bież _ 
19.30 Lekkie duety wiedeńskie % 
| wyk. Leopoldi i Milskaja z plyt. 19.50 
‘Komunikat śniegowy. 19.57 Lokalne 
| jadam. sport. 20.00 Dokąd jechać w 
„święto? 2240 Koncert reklamowy. 
28.05—23.30 Muzyka lekka z -płyt. 

LWÓW: 12.10 Konc. pop. z płyt. 
15.45 Muz. lekka. 16.45 Audycja dla 
chorych. 17.50 Przegląd wydawnictw 
perjodycznych p. H. Boyer. 18.00 
Silva Terum i repertuar teatrów. 
18.05 „Mady“. Felj. w opr. St. Zieliń- 
skiej. 18.15 Koncert ork. kolejowej. 
19.56 Lokalne wiadom. sport. 20.00 
„Jak spędzić święta“. 22.40 Konc. 
reki. 

ŁÓDŹ: 1.50 Konc. rekl. 18.00 Utwo 
ry w wyk. jazzu. 18.10 Repertuar 
teatrów. 19.56 Wiadom. sport. lokal- 
ne. 22.40 Konc. rekl. 

HOZNAŃ: 13.05 Tanga na plytach. 
13.20 Piosenki legjonowe (pł). 15.35 
Przegląd giełd., wiad. gosp. roln., 
stan wody w Warcie. 17.50 Skrzynka 
techniczna. 18,00 „Poznański wieczór 
literacki". 18.10 Życie kult., art. i 
społ. Poznania. 18.45 „O stosunkach 
gospodarczych w dzisiejszej Wielko- 
polsce“. 19.00 Konc. muz. lekkiej. 
19.56 Wiadom. sport. Poznania. 20.00 
„dak spedzić święto?“. 22.40 Konc. 
rekl. 23.05—28.30 Pieśni w wyk. M. 
Janowskiej. 

TORUŃ: 18.10 Życie kulturalne, ar 
tystyczne i naukowe na Pomorzu. 


19.80 Chór rewcllersów (pł.). 19.56 
Wiadom. sport. z Pomorza. 20U0 


Wiadom. bież. 22.40 Kone. rekl. 
WILNO: 12.10 Z oper komicznych 


(pł.). 18.05 Piosenki (pl). 15.85 
Codz. odcinek powieściowy. 17.15 
Koncert. 18.00 Audycja dla dzieci 


„Nonni i Manni“. 19.30 Muzyka na 
gitarze (pł.). 19.56 Wileńskie wia- 
dom. sport. 22.40 Wil. wiad. Eolejo- 
we. 22.500 Kone. rekl. 


ZIAŁ LEKARSKI 


ta 


-< 


Weneryczne, 
Płciowe, Skóry 
Przy'muje w swojei prywatnej Lecznicy 
Chrnielna 56. od 8r, do 9w, Niedz. dol. 
„Emisyjny AMR 


GRO$SGLIK 


CHOROBY WENERYCZNE, PŁCIOWE 
Złota 44, od 9 r. —9 w. Niedz. do 3 pp 


sr. K. Krajewski 


Dr, 


maa | T 
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Czy bedzie zniesiona 


Pomoc lekarska dia pracowników miejsk 


ich 


w dotychczasowej formie? 


W związku z projektem włącze- 
nia przez Zarząd Miejski organi- 
zacji pomocy lekarskiej do Wy. 
działu Szpitałnictwa, dowiaduje. 
my się, że związki zawodowe u- 
rzędniczy i robotnicze pracowni- 
ków miejskich zdecydowały zło- 
żyć Zarządowi Miejskiemu obszer- 
ny memorjał, w którym uzasadnią 
konieczność zachowania  dotych- 
czasowej odrębności pomocy le- 
karskiej i przekształcenia jej w 
odrębny wydział. 

Zdaniem autorów memorjału, o- 
mawiany projekt Zarządu Miej- 
skiego szedłby w parze z dalszem 
organiczeniem pomocy lekarskiej 
dla pracowników miejskich zarów 
no pod względem  materjalnym. 
jak i rzeczowym. Memorjał ma 
być podpisany przez zwiazek za- 
wódowy pracowników samorządo 
wych (urzędników) i związki ro- 
bótnicze. 

Sprawa jesi bardzo ważna, nie 
też dziwnego, że związki pracowni 
cze występują w obronie słusz- 
nych praw swych członków. Mie- 
liśmy i mamy tyle smutnych do- 
NBT, [OMEN NYSE" T 


Obchód 13-ej rocznicy 
Koronacji Piusa Xi 


CITTA DEL VATICANO, 12.2. 
(PAT). — Dziś, w 13-tą rocznicę 
koronacji papieża Piusa XV, od- 
była się rano tradycyjna uroczy- 
stość w kaplicy Sykstyńskiej. 

Papież w tjarze i białych sza- 
tach pontyfikalnych wniesiony zo 
stał do kaplicy na sediu gestato- 
ria, póczem chór odśpiewał: „Tu 
es Peirus“. Mszę uroczystą od- 
prawił kardynał Nasalli Roccy, 
chórem 1 orkiestrą dyrygował 
mistrz PeroBi. Na mszy obecnych 
było 19 kardynałów, korpus dy- 
plomatyczny, kawalerowie maltań 
scy, patrycjat rzymski i liczni 
przedstawiciele dworu papieskie- 
go. 
Pó mszy papież udzielił obec- 
nym błogosławieństwa, poczem 
wyniesiono go na sedia gestatoria 
do prywatnych Sal pałacu Waty- 
+ kanskiego: 


świadczeń ze sprawą ubezpiecze- 
nia chorobowego pracowników 
umysłowych, że dziwić się nie 
można, że wszelkie zmiany w tym 
kierunku wywołują niepokój. 

Ze strony władz miejskich wy- 
dany został komunikat, uspakaja- 
jący, który poniżej przytaczamy: 


) W pismach wczorajszych poja- 
wily się pogłoski o rzekomem za- 
grożeniu świadczeń leczniczych 
Miejskiej Pomocy Lekarskiej, za- 
stępującej pracownikom miejskim 
ubezpieczalnie społeczna. 

Wedle tych pogłosek interesy 
„pracowników miejskich zostały rze: 
komu zagrożone z tego powodu, że 
istniejąca dotychczas przy Wy- 
dziale Spraw Ogólnych Organiza- 
cja Pomocy Lekarskiej zostanie 
przyłączona organizacyjnie do Wy- 
działu Szpitalnictwa. 

Dalej w notatce wyrażona jest 
obawa, iż włączenie organizacji 
Pom. Lek. do Wydziału Szpitanie- 
twa zmierza do przerzucenia tej 
pomocy na i bez tego przeludnione 
ambulatorja i szpitale miejskie, co 
w praktyce utrudni pracownikom 
uzyskiwania pomocy. 

Obawy te są plonne i nieuzasad- 
nione. Organizacja Pomocy Lekar- 
skiej dla pracowników miejskich 
zachowuje nadal swoją odrębność 
funkcyjną. Wyłącznie O. P. L. z 
z Wydziału Spraw Ogólnych i po- 
wiązanie jej z Wydziałem Szpital- 
nictwa nie może w żadnym wypad- 
ku pogorszyć jakości świadczeń, o- 
kazywanych gminie swoim pracow- 
nikom calkowicie bezpłatnie. 

Przeciwnie, poddanie O. P. L. 
nadzorowi i kontroli czynnika fa- 
chowego, jakim jest Wydział Szpi- 
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talnictwo, dysponujący zarówno 
wielką ilością lekarzy specjalistów 
jak i niczbednemi urządzeniami, mo 
że się tylko przyczynić do uspraw- 
nienia działalności miejskiej organi 
zacji pomocy lekarskiej. 

Sedno rzeczy tkwi w tem, czy 
pomoc lekarska będzie lepsza, czy 
gorsza? 

Zgodzić się można z twierdze- 
niem, że poddanie organizacji po- 
mocy lekarskiej kontroli czynnika 
fuchowego, jakim jest Wydział 
Szpitalnictwa, może być słuszne, 
wszakże pod tym warunkiem aby 
na tym sporze kompetencyjnym 
nie stracili pracownicy, mamy już 
bowiem dość smutnych doświad- 
czeń ż ubeznieczeniami chorobo- 
wemi. Przeciwnicy scentralizowa- 
ni w iednym wydziale pomocy le- 
karskiej dla pracowników miej- 
skich, oraz szpitalnictwa, prze- 
znaczonego dla ogółu mieszkań- 


si odbić się ujemnie na działalno- 
ści pomocy dla pracowników, 
tembardziej, że związane jest to z 
objęciem kredytów,  przeznaczo- 
nych na ten cel. 

Z drugiej strony mówi się o 
tem, że przeludnione ambulatorja 
i szpitale miejskie nie będą zdol- 
ne do leczenia nowej ilości osób, 
którym potrzebna jest pomoc le- 
karska. W imię dobra pracowni- 
ków, trzeba te sprawy jasno po- 
stawić i wyjaśnić. 
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Przeciwko subwencjom samorządowym 


Doniosły okó 


Ministerstwo Spraw  Wewnętrz- 
nych wydało doniósły okólnik do sa- 
morządów w sprawie udzielania sub- 
wencyj przez gminy miejskie i wiej- 
skie. Przy układaniu nowych budże: 
tów saniorządowych na rok 1935/86 


mają być skreślane subwencje dla 
stowarzyszeń o charakterze ogólno 


krajowym, których działalność nie po 
zostaje w związku z pracą danego sa- 
morządu, a utrzymane w dotychcza- 
sowychi rozmiarach będą tylko sub- 
wencje na rzecz. LOPP i Przysposo- 
bienia Wojskowego, 


Niebywałe mrozy 


na Węgrzech i w Jugosławii 


BUDAPESZT, 12.2. (PAT). — | naju —20 st., w dolinie Cisy —26 
Według nadchodzących z całczo | st. We wschodnich okręgach kra 


kraju wiadomości Węgry nawie- 


ju mrozy dochodzą do ——30 st. 


dzone zostały falą silnych mro-| Podobnych mrozów nie pamięta- 
zów oraz burzami śnieżnemi. Du | ją tu od dziesiątków lat. 


naj prawie cały pokryty jest lo- 


Wskutek srożącej się śnieżycy 


dem. W Budapeszcie temperatura | powstały znaczne trudńości w ko 


wynosiła —19 st, w dolinie Du- 


(i Administrari 


Celem uniknięcia po- 
myłek w wysyłce na- 
szego pisma, prosimy 
Sz. Prenumeratorów 
o dokiadne i wyraźne 
podawanie adresów. 


J. B. Priestiey 


BOHA 


— ..że spędził pan tam, 


przykrych chwil, — przerwał mu chłedno — nieprosił- 
bym pana tutaj, gdybym wszystkiego nie rozumiał. Mu- 
szę przyznać z żalem, że coś podobnego się już przed- 
tem raz, czy dwa razy. zdarzylo. 
zwoli, nie będziemy tego już więcej tykali. dobrze? Na- 
pije się pan ze mną whisky z wodą sodową? 
woli pan piwo? Każę panu podać kufelek, 

— Dziękuję bardzo, przyznam się, że szklanka piwa 


dobrzcby mi zrobiła. 


Charlie otarł sobie czoło, Przygody ostatnich dziesię-j sławy. takiej, którą 
ciu minut były już trochę za intensywne, jak na lego 
wytrzymałość. Oddychał jeszcze ciężko i sapał, Jaku 


przebiegł pędem mile drogi. 


począć i nic nie gadać w czasie, gdy sir EdWard zama- 


wiał irunki. 


— Jedno wydaje mi się tu zagadkowe, — powiedział 
sir Edward, gdy podano ım już coś do picia — w jaki|byio widać poprzez dym tylko blyski jego oczu. 
sposób pan się tu dostuł. Przyzwyczaiłem się już do spo- 
tykania w tym domu najdziwniejszych 
ale'pan mi wygląda cztkiem inaczej, niż oni. Pochlebiam, opinii rodzinnego | kt ch l ik 
sobie, że mam dobre oko. na „ludzi. Gdyby mnie spytano,' czasu, że jak kogo gazety zaczną windować do góry, tojsolidną opinję zawodową, 6 której przed chwilą mówi- 
takżć patrzy na niego inaczej, łem. I o tem nie zapominam. Ale okazało się pozatem, 
się założyć o co chcąc, że gdy-|że mam spryt do pieniędzy. Kto wie, może i pan posia- 


kim pan jest, 


munikacji kolejowej i autobuso- 
wej. 

BIAŁOGRÓD, 12.2. (PAT). — 
Fala mrozów ogarnęła Jugosla- 
wję. W sżeregu miejsc zanotowa 
no temperaturę —27 st. W Bośni 
i Hercegowinie pokazały się wil- 
ki. W południowej Śerbji zwały 
śnieżne uniemożliwiają normalne 
funkcjonowanie komunikacji ko- 
lejowej. 

W pobliżu Białogrodu, wskutek 
panującej śnieżycy, zderzyły się 
dwa pociągi. Obu parowozy i 8 wa 
gonów zostało uszkodzonych. 


TE 


A teraz, jeżeli pan po- 


A może, 


Scowej 


|jak te b 
wano twa 


powiedziałbym, że wygląda pan na rze- | już i rodzinne miasta 
mieślnika z... powieczmy... chyba, się nie mylę z... pół- szanuje go więcej. Mogę wy BE pa 
nocy Midlandu. Czy zgadłem? Nie, niech pan nie sądzi, |bym teraz pojechał do Bendworth, gdzie się wychowa- |da te zdolność, nigdy niewiadomo, 


dobrej opinji. 


niłodzicńców,! niu — choć niebardzo 


inik M. S. W. 


Również subwencje dla lokalnych 
nych organizacyj dobroczynnych mu 
szą odpowiadać liczbie miejse w tych 
zakładach. Wszelkie inne subwencje 
musza być zredukowane o 50 proe, 


Muzyka mechaniczna 
Wypiera orkiestry 


Muzyka mechaniczna wciąż wypie- 
ra orkiestry w lokalach 
wych i restauracjach 
Spowodu masowego instalowania gło 


ją muzyków. Na terenie północnej 
dzielnicy miasta w zakładach gastre- 
nomicznych pracuje obecnie tylko 15 
orkiestr, podczas gdy dane władz ad- 
ministracyjnych z 
zywaly do 100 przedsiębiorstw z mt- 
zyką orkiestrową, 


Sze;mierka wśród 
wojskowych 


W sali warszawskiego Ośrodka W. 
F. odbyły się zawody szermiercze o 
mistrzostwo Okręgu Korpusu nr. l. 
Zawody zgromadziły 30-ciu oficerów 
i podolicerów, Poziom walk był dość 
wysoki, Zainteresowanie zawodami 
bardzo duże. 

Mistrzostwa w poszczególnych kon 
kurencjach zdobyli: szabią ofic. I kla- 
sy por. Kleban (pulk radjotelegrai.) 
— li klasa por, Boenisch (p. a. p. L). 
Szpada ofic, I klasy — por. Luskow- 
ski (CIWF) — H klasa ppor. Raszek 
(13 p. p.). Szabla podofie. 1 klasy — 
kpr. Fokt (CIWF) — II klasy plut, 
Kuleczko (2! p. p.). Szpada podofic: 
| kl. — plut, Paranda (CIWF) — II 


ABC — NOWINY CODZIENNĘ 


> y b l 
ców, twierdzą, że system ten mu- 


rozrywko+ 
warszawskich ły jedynki panów i tu osiągnęliśmy 


śników radjowych, zakłady te reduky, 


Oncędaj o g. 21 z minutami wyje- 


chał z Warszawy przez Berlin do 
Osló na łyżwiarskie . mistrzostwa 
świata w jeździe szybkiej najlepszy 


nasz łyżwiarz Janusz Kalbarczyk ze 
stołecznego AZS, Kalbarczyk bawił w 
Warszawie właściwie tylko przejaz- 
dem, gdyż o g. 13 przyjechał do War 
szawy z St. Moritz z akademickich 
mistrzostw Świata, a już w 8 podzin 
później wyjechał do Norwegji, Spot- 
kaliśmy  Kalbarczyka w Polskim 
Związku Łyżwiarskim, gdzie odbicrał 
instrukcje od członków zarządu P. Z. 
Ł. Sympatyczny łyżwiarz podzielił się 
z nami ciekawemi spostrzeżeniami, co 
do minionej podróży do Szwajcarii 6- 
raz co do obecnej podróży do Nor- 
wegji. 

— Czy jest pas zadowolony z wy- 
n'ków, jakie pan osiągnął w Sr. Mo- 
ritz na mistrzostwach akademickich 
świata? — zapytaliśmy popularnego 
, łyżwiarza, 

— Nie jestem zadowolony — odpo 
wiada Kalbarczyk — choć pobiłem 
„tam trzy rekordy. 

— Trzy rekordy? 

— Tak, trzy. Na 500 metrów mia- 
łem czas 48,2 — lepszy od rekordu 
polskiego, który niedawno  pobiłem 
w Warszawie o 1.4 sekundy, na 1000 
m. miałem czas 1:38,8, to znaczy o 
3,4 lepiej od rekordu. Wreszcie na 
11500 m. miałem czas 2:30,8, to jest 
lepszy od rekordu o 6,4 sekundy, Na 
|pięć kilometrów nie udało mi się po- 

| bić rekordu. gdyż podczas tej konku- 
rencji padał śnieg į cale lodowisko 
było nim zawalone. Uzyskałem tam 
na 5 km. czas 0:27,2, 

— Więc mimo trzech rekordów nie 


NZ ZZO Z ZZ Z ARÓW A 


jest pan zadowolony? 

— Tak, nie jestem zadowolony, 
gdyż mogło być jeszcze lepiej, 
przed wyjazdem cztery dni chorowa- 
łem na grypę, nie trenowałem więc 
nic, Po przyjeżdzie do St. Moritz tra 
filiśmy na odwilż, Udało mi się trenc- 
wać tylko raz i to na jeden dzień 
przed zawodami, Startowaliśmy w wa 
runkach bardzo ciężkich, bo nie przy 
zwyczajeni bylismy do powietrza gór 
skiego. St, Moritz leży na wysokości 
i880 metrów nad poziomem morza, 
Ślizgając się tam, ma się wrażenie, 
że serce i płuca chcą wyjść nazew- 

| nątrz. 

Sza Muszę dodać, = zaznacza Kal- 
barczyk — że dwudziestu zawodnm= 
lko z ośmiu państw, którzy starto- 
| wali w St. Moritz, było tydzień przed 
iem na zawodach w Davos, meli 
więc czas przyzwyczaić się do powie 
trza górskiego, 

— Więc w rezultacie zajął pan trze 

|cie miejsce na mistrzostwach akade- 
mickich świata? 

-— Tak, byłem trzeci w ogólnej kla 
syfikacji, ale właściwie powinienem 
być drugi, gdyż zdobywca drugiego 
miejsca Holender Dykstra, winien 
być zdyskwalifikowany, gdyż startu- 
iąc na 1500 m. przewrócił się i nie 

| skończył biegu, Wbrew regulaminowi, 
który zabrania powtarzania konkuren- 
cji, sędzia główny również Holender, 
van Laer, pozwolił startować temu za 
wodnikowi po raz drugi. Trzecie miej 
sce więc dostałem wskutek złamania 
regulaminu. Dodam jeszcze, że w 
pierwszym biegu na 1500 m. Łotysz 
Andriksons, który jechał razem z Dyk 
stra, osiągnął daleko gorszy czas ode 


Oficjalne wyniki 


saneczkarskich mistrzostw Europy w Krynicy 


Kierownictwo saneezkarskich mi- 
strzostw Europy, które odbyły się o- 
statio w Krynicy, ogłosiło oficjalne 
wyniki, Wyniki te potwierdzily w ca- 
łości sukces naszych sancczkarzy, któ 
rzy dowiedli na mistrzostwach swej 
wysokiej klasy. zwyciężając doskona- 
łych zawodników innych państw, 

Główną konkurencją mistrzostw by 


„Największy sukces. Drugie mejsce En 
| kera, trzecie Witkowskiego i piąte Pie 
fchury — świadczą o dobrej nezycii 
i naszych saneczkarzy w Europie. Na 
daiszych miejscach znaleźli się dosko- 
nali zawodnicy czechosłowaccy i niec- 
micccy. . 

Jak już pisaliśmy, w jedynkach pan 


a lata ubiegłe wyka | zdyskwalifikowano Enkerówne. która,panów w klasie senjorów 


ibez poważnej przyczyny przerwała 
| zjazd 1 startowała po raz drugi. „Pro- 
test Polski nie został uwzględniony, 
a na pociechę nam pozostała tylko ta 


okoliczność, że Enkerówna:choć zdys- 
kwalifikowana uzyskałą najlepszy czas 
na torze w konkurencji pań, osiągając 
wynik 1:38,1. Czas ten lepszy jest 9- 
czywiście od czasu uzyskanego przez 
oficjalną mistrzynię Europy Fink (Cze 
chosłowacja), Pewñe zmiany zaszły 
na liscie wyników w dwójkach pa- 
nów, gdzie nasi zawodnicy zajęli pia- 
te i szóste miejsca, mianowicie na pią 
tem znalazła się para: Piechota <— 
Piechura w cz. 1:38,2, a na szóstem 
para: Owsianko — Salo. Następne na 
sze pary znalazłv się na miejscach: 
8-em (Witkowski =- Rączkiewicz), 
11-em (Koprowski — Korona). wresz 
cie na l4-em (bracia Enkerowie). 
Pozatem sklasyfikowano również 
ponad 40 
lat. le miejsce zdobył tu Berger, 2-e 
Sotikup, najstarszy zawodnik, liczący 
|53 lata, 3-e Posselt (wszyscy Cze- 
chosł.), 4-ty Żarlikowski (Polska). 


Z turnieju hokejowego w Krynicy 


Bijemy Niemców 
| Onegdaj rozpoczął się w Krynicy 
międzynarodowy turniej hokejowy w 
którym biorą udział: Berliner Eislanf 
Verein, czechosłowacka drużyna Atle 
tyczny Klub Poprad, polska drużyna 
kombinowana, oraz Krynitkie Towa- 
rzystwo Hokejowe. 


Polski Związek Hokeja Lodowego 
nie postarał się o przyslanie do Kryni 
cy odpowiedniej reprezentacji pol- 
'skiej, względnie odpowiednio silnego 
składu kombinowanego, w rezultacie 
czego wczoraj zabrakio drużynie kom 
binowanej graczy ł sklad ten musia- 


i Czechosłowację 


mi, PW w ten spósób zespół 
I Al„ TĘ 


Onegdaj odbyły się dwa mecze: 
K. T. H. zremisowało z ..Popradem" 
2:2. W drugim meczu naszą drużyna 
kombinowana pokonała B. E. C. w 
stosunku 34. Drużyna nasza wysta- 
piła w składzie: Schneider, Kasprzak, 
Metternich, Stupnicki, Głowacki, „Krol 
i Nowikow. Zaznaczyć należy, że zdo 
bywcą wszystkich trzech bramek był 
Głowacki. 

W dalszych rozgrywkach kombino- 
wana drużyna bolska zwyciężyła cze- 
chosłowacki „Poprad“ 8:7 a Berliner 


klasa sierż, Zielinski (2 b. Sap,). ino uzupełmć zawodnikami krynicki- | bjslauf Veerein pokonał KTH 2:1. 
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doświadczenie w przestawaniu z najrozmaitszemi typa- 
mi. Więc, bardzo mi przyjemnie dla odmiany raz spot- 
kać się w tym domu z takim, jak pan człowiekiem. Ale 
wciąż nicbardzo pojmuję, skąd się pan tu wziął 
Charlie opowiedział mu krótko i pośpiesznie. 
— Ach, tak. rozumiem: 


się 


RZE. 


jestem 
miasta. 


jeszcze jedna znakomitość 


Spestrzegiem od pewnego, rem, w niektórych 


minut byloby tyle zadęcia z mojego powodu, ile dawniej 
w ciągu dwu lat się nie zdarzyło, 

Sir Edward pokiwał głową: 

— To prawda, — zgodził się — ale ja miałem tro- 
chę coś innego na myśli, mówiąc o lokalnej opinii. Nie 
chcialbym pana zanudzić, ale sprawia mi przyjemność 
rozmowa z panem... pan nie ma nie przeciw temu? Nic- 


na górze kilka ogromnie | * by IM py URS ż kd se; ah Dpi często mi się to ostatnio zdarza. Mam wrażenie, że oko- 
A A ji PO Pl Si y liczności... — tu Skrzywił się — zbliżyły nas cokolwiek. 

— Niewiele można o tem powiedzieć narazie — za- | 4 gozatem mogę wreszcie rozmawiać z człowiekiem, któ- 

czął Charlie ostrożnie — dopiero we wtorek w nocy się ry naprawdę pracuje rękami. a nie z jednym z tych sko- 


to rozpoczęło. Jak dotychczas to wygląda trochę głupio: | pjęcjąłych wyrzutków, których wprowadzam do tego do- 
tyle paplania i hałasu o, niec. Ale niech pan nie zapom:- 


, R. mu, lub z niego wyrzucam. 
na, że to wszystko robi gazeta, a nie ja. 


— Bylo tu sporo takich na przyjęciu. Całe towarzy- 


— Tak, większość 


| wśród współtowarzyszów pracy, albo od tej ściśle miej-|tów. Zdaje się, że na to nie nie da się poradzić. 
opartej na zażylej znajomości. | pyło zawsze i tak pozostanie. 
Byt szczęśliwy, że może od-| Ludzie wyniesieni na piedestał pochwałami gazet, Są | madę. Nie dlatego, by mnie cośkolwiek obchodzili, ale 
aloniki napełnione gazem. na których namalo- | żę zależy na nich mojej żonie, a ona ma także prawo do 
łupu. Pojmuje pan, mam dła niej wiele uczucia, Muszę 
Napchał i zapalił małą czarną fajeczkę i wkróice | patrzyć inaczej. niż pan na to, co się tu dzieje. Moja 


żona i ja nie byliśmy 


— Tak to jest, — odparł Charlie powoli w zamyśle-|wardem, prowadzącymi taki, jak teraz, tryb życia. Je- 
pewien tej miejscowej |stem z zawodu inżynierem i to bardzo dobrym inżynie- 
środowiskach 


że mam w sobie coś z Szerioka Holmesa. Poprostu mam |łem, lub do Uttertonu, gdzie pracowałem, w ciągu dwu» 


— Oczywiście. Prasa fabrykuje te dzisiejsze sławy, | stwo bardzo dziwaczne. 
toteż nie są one nigdy zbyt prawdziwe, mają fałszywy 
dźwięk. Można je w tej chwili odróżnić od autentycznej |kręcące się:koło sloika z miodem. Ja zaś dostarczam tc- 
zdobywa w swoim zawodzie. | go miodu. Świat, w którym żyjemy, roi się od pasoży- 


spośród nich to poprostu muchy. 


Tak 
Utrzymuję całą ich gro 


zawsze lady Catterbird i sir Ed- 


posiadam jeszcze tę 


(C. d. me). 
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„Jadę do Oslo po nauke i rekordy” 


Rozmowa z Kalbarczykiem przed wyjazdem na mistrzostwa świata 


mnie, gdyby więc nie powtórzono te 
go biegu, byłbym akademickim mi- 


ale | strzem świata w tej konkurencji. 


— A co pan myśli o swej podróży 
do Osló? 

~ Źle się sklada — mówi uprzej- 
my łyżwiarz — że zaraz pó przyjeź- 
dzie ze Szwajcarji, muszę jechać: do 
Norwegji. Po dwudniowej podróży, 
czeka mnie znów dwudniowa droga 
do Osló. Wobec tego, że zawody za- 
czynają się w sobotę, znów nie będę 
miat czasu na trening. Jestem jednak 
dobrej myśli, gdyż w Osló będą da- 
leko lepsze warunki niż w $t. Mo- 
ritz, Przedewszystkiem lepszy będzie 
tam tor lodowy, na którym spodzie- 
wam się pobić znów moje rekordy, 
W tym roku pobiłem juź 7 rekordów: 
trzy w Wiedniu, jeden w Warszawie 
i trzy w St. Moritz, 

— Czy pan wic, jakich pan będzie 
miat konkurentów? 

— Jacy będą startować zawodnicy, 
nie mam jeszcze danych. Wiem tylko, 
że startować będzie napewno z 50-ciu 
Norwegów, z których przynajmniej po 


towa ma lepsze ode mnie wyniki, Na | 


stępnie będą grożni Austrjacy =- 
mistrz Europy Wazulek i Sriepl, 

Do rozmowy przyłącza 
tarz P. Z, Ł, p. Haberling, 

— Januszek po przyjeżdzie ma mo 
ralny obowiązek podzielić się z młod- 
szymi łyżwiarzami zdobyczami tech- 
niki jazdy szybkiej, nie możemy bo- 
wiem wysłać więcej jak jednego za- 
wodnika na mistrzostwa Świata, a 
chcemy na olimpjadzie w roku przy» 
szlym zapewnić obsadę przynajmniej 
kilku naszych łyżwiarzy. A trenować 
chcemy według wzorów skandynaw- 
skich, które są dziś najwyższe, 


się sekre= 


Korzystając z obecności przy rozmo 
wie prezesa P. Z. L. p. Nehringa, za- 
pytaliśmy się o cel podróży Kalbarczy 
ka do Osló. 

— P, Z, L, wysyła Kalbarczyka do 
Osló — mówi p. Nehring — aby pò- 
równać sily Kalbarczyka w stosunku 
do obecnych sił światowych łyżwiar- 
skich, Chcemy zorjentować się w ja- 
kim stopniu mamy przygotować się 
do igrzysk olimpijskich, Akademickie 
mistrzostwa w St, Moritz nie byly 
dla nas miarodajne, więc opinia czę- 
ści prasy, że po zajęciu zaledwie trze 
ciego miejsca prze, Kalbarczyka w 
St. Moritz P. Z, Ł. niepotrzebrie wy 
syła go do Osló — nie wytrzymuje 
krytyki. Kalbarczyk jedzie do Opið, 
aby nietylko pobić rekordy polskie, 

= 
ale i po naukę. Znowu måbierze on 
tam spostrzeżeń co do styln jazdy. 
startu i po przyjeździe do kraju bę- 
dzie mógł ten materjał spożytkować. 

— Panie Januszu — mówi prezes 
PZŁ, zwracając się do Kalbarczyka— 
niech pan w Osłó startując 4 razy po 
bije 4 rekordv, tak jak to w Warsza- 
wie zrobiła teraz Nehringowa, 
am 


Kronika sportowa 


Pilkarski Związek angielski postana 
wil rozegrać w bieżącym roku tylka 
jeden mecz międzypaństwowy, mia- 
nowicie z Hoiandją. Mecz ten odbę- 
dzie się w maju w Amsterdamie. Po- 
zatem Anglicy projekrują tournóe po 
krajach skandynawskich kombinowa- 
nej drużyny angiciskiej zawodowo-a= 
matorskiej, 

> 

W tych dmach zakończył się wiel 
ki raid narciarski na trasie Chaba- 
rowsk — Moskwa, w którym wzięło, 
udział pięciu wojskowych armji sū- 
wieckiej, Uczestnicy rajdu wyruszyli 
z Chabarowska I pażdziernika i prze= 
byli dystans 5,700 km. Wszyscy ucze- 
stnicy rajdu znajdują się w dobrym 
stanie zdrowia. 

* 


Sonia Hemie (Norwegia), która zdo 
była ostatmo w Wiedniu mistrzostw 
świała w jeździe feurowcj na lodzie, 
wywaiczyła ten tytuł po raz -ty 


zrzędu. 
* 
Mistrzowska drużyna hokejowa 
świata Winnipeg Monarchs pokonala 


reprezentację bazy lei 4:0, 
" 


Borotra zdobył mistrzostwo Franci 
na kortach krytych. zwyciężając w ti 
nale Prenna 0:2, 6:2, 6:4. W grze po 
jedyńczei pań, Szwajcarka Payot po- 
konała Francuzkę Adamotf 1:6, 6:4, 
6:4 
* 

Hokejowy zespół czechosłowacki 1.. 
T. Ć. zwytcieżył znaną drużynę av- 
strjacką Wiener Erslaut Verein 8:2. 

* 


Na perwszem zebranie Warszaw: 
skiego Okręgowego Związku Kolar- 
skiego nowy zarząd ukonstytuował 
się jak następuje: prezes — Gros- 
mann Aleksander (Legia), wicepre- 
zs — Maslowski Zdzislaw (Sokół 1), 
sekretarze: — Orzyński (AKS. ZS) 1 
Herter (tramwajarz), skarhnk — Ko 
walski (TUR), gospodarz Rakszewski 
(Świ). kapitan sbortowy — Grzyb- 
kowski (Skoda). kanitan turystyczny 
— Marciniak (Zw. Strzelecki — Pu- 
tusk), członek zarządu — Strzeliński 
(Tow. Cykhstów — Żyrardów). 


Gdynia — Palestyna 


jeżdża okręt, naładowany po brze- 


LEKSY 


szum wód i 
mu rapaport... 
— Weinkipery stanęły !-—Twarz 
kapitana oblała się szkarłatem. 
Nachylił się do ucha młodszego 
hormana i ryknał z całej siły: 
—Ciagnij Leptesa! Sto metrów za 
Od czasu do czasu z Gdyni wy-| buvtę! — Starszy frydman wraz 
z młodszym sznajderem podjęli 
zi zydami i wywozi ich do Pale-| Się tej pracy. Pouczepiani barjer 
$tyny. Na statkach tych obsługa| i uzbrojeni w dwa gardany posu- 
posługuje się specjalną morską| Wali się krok za krokiem, wbija- 
jąc po drodze hufnagle dla opar- 


ryk zawiei, składał 


idma 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


Nr. 48 


potwory 


Natura przewyższa fantazije ludzka 
Tysiąc metrów w głąb morza 


Dziwy na dnie morza? podróż 
po dnie morskiem? — czytaliśmy 
o tem fantastyczne powieści Ver- 
ne'a, a tymczasem przed kilkoma 


brała postać rzeczywistości. A- 
merykański uczony, prof. Becise 
odbył niezwykłą podróż do otchla 
ni morskich. Podroż odbył w spe- 
cjalnie skonstruowanym przyrza- 
dziec w formie olbrzymiej stalo- 
wej kuli, opatrzonej w cztery ok- 
na z bardzo grubych przezroczy- 
stych płyt kwarcowych. Kula, w 
której przebywał prof. Becbe 


niej: New York, Zoological Socic- 
ty, Batysphere. 

Na olbrzymiej szpuli jest co- 
raz mniej liny. Kula zatapia się 
coraz bardziej. Sekretarka profe- 
sora ze słuchawkami na uszach 
siedzi na pokładzie okrętu i no- 
tuje uwagi profesora nadawane 
przez telefon z dna morskiego. 
Wrażenia uczonego są nadzwy- 
czajne i wręcz rewelacyjne. Prze- 
dewszystkiem — kolor morza. A 
więc przy pierwszem zanurzeniu 


— jak twierdzi uczony, odnosi | Reminiscencje 


minającym zupełnie pysk- pawja- 
na, w dodatku posiada ogromne 
zęby, które fosforyzują w ciem- 
ności. [Inna znów fantastyczna 
zjawa rybia przeraża swemi ol- 
brzymiemi szczękami przy maleń 
kim kadłubie. Tysiące innych spo 
glada jednem gorejącem okiem 
cyklopa, które błyszczy w cien- 
: nościach jak ślepa latarka zło- 
| dziejska. 
WIDMA 1 POTWORY. 

Istne widma głębin morskich. 

bajkowych smo- 


się wrażenie, że woda morska ma ków, jakieś jakby przedpotopow:2 


terminologją. Oto krótki wyjatek 
z księgi okrętowej, ilustrujący 
walkę z groźnym żywiołem. 


„.Wielkie spienione morze szło 
z rykiem w stronę okrętu. Wyso- 
ko spiętrzona fala olbrzymim słu- 
pem wdarła się na pokład. W tym 
momencie pękły oba zajdenbeutle. 
Koniec lejzora strzelił w górę, a 
zwolniony z uwięzi stary zardze- 
wiały bromberg zwalił się z głu- 
chym łoskotem. Kapitan Szapiro 
wbił pytający wzrok w młodszego 
bormana, który z trudem usiłował 
się przedostać do swego zwierzch- 
nika. Nie była to łatwa sprawa, 
bo lodowaty wasercug siekł pro- 
sto w twarz. Dotarł wreszcie do 
kapitana i, usiłując przekrzyczeć 


Największy aeroplan francuski 
w czasie lotu próbnego 


Zbudowany w zakładach lotniczych w Tuluzie najw 


cia nóg. Wreszcie dostali się do 
tylnego szterna i, przywiazawszy 
się do niego, jęli pełnić swoją po- 
winność. Cała załoga odetchnęła 
z ulgą, okręt został uratowany. 

Nazajutrz, gdy rozedniało, sta- 
tek kołysząc się z boku na bok, 
płynął spokojnie po błękitnem 
morzu. Wąskie pasemko mgły 
przysłaniało widnokrąg, a od po- 
łudnia powiewał lekki szpilrain. 

Mijając cieśninę Biertumpfle, 
wypływał na równy obszar wody 
Franciszka Józefa. 

Ukazując w igraszkach lśniące 
„grebrzyście podbrzusza. płynęło 
wślad za okrętem stado klepfi- 
SZÓWe 

Jur. 


iększy hydroplan świata przygotowuje się do 


rybojaszczury, potworne wizje 
ryb z małpiemi pyskami, jakieś 
hydry, meduzy, niesamowite wod 
ne stwory przypominające sfin- 
ksy, Wszystko to przepływa przez 
ciemną przestrzeń wody otaczają 
cej kulę i pojawia się koszmarnie 
w promieniu reflektora. 
ważnie wszystkie są koloru bru- 
natnego, szarego lub czarnego. 
Niektóre z tych dziwów  zaopa- 
trzone są w nieprawdopodobne 
„efekty świetlne.“ Jedna z ryb o 
kształcie koła posiadała po bo- 


barwę ciemno-ziełoną. Kula zjeż- 
dża niżej — i już na 65 metrów 


wraz ze swoim asystentem posia- 
dała szereg przyrządów  umożii- 
wiających pobyt w głębinach.| pod powierzchnią staje się błę- 
Przedewszystkiem więc zbiorniki | kitna intesywnie błękitna. Ale 
z tlenem, odpowiednie oświetle-| jeszcze dziwniejsze wrażenie na- 
nie, połączenie telefonicznie z po*| stępuje po zanurzeniu się na gię 
wierzchnią, Z powierzchnią —|bokość 350 metrów. Kolor otacza- 
to znaczy ze starym okrętem, na | jącego kulę morza staje się sza- 
którym profesor przybył w okoli-| ry, coraz ciemniejszy, przerywa- 
ce Bermudów. ny gdzieniegdzie błękitnemi smu- 
> i gami. Wrażenie staje się niesamo 

PODRÓŻ DO PIEKŁA. wite. Tu — na dnie morza, gdzie 
Qu'key. Wszystko w porządku | nie dociera światło słoneczne na- 
— kulę — olbrzyma spuszczają | dajace wszystkiemu na ziemi bar 


dniami fantastyczność — przy 
| 


na dno morskie. Na olbrzymią | wę — tu, — jak opowiada prof.|kach rodzaj małych, powiewają- 
szpulę nawinięta masywna linaj Beebe, ma się wrażenię dosłowne-| cych świetlnych chorągiewek — 
działa jak winda — kula zatapia | go zatonięcia w ciemnościach,| prof. Beebe nazwał ten gatunek 


się pod powierzchnia wody. Jesz- 
cze można przeczytać napis na 


rybią konstelacją. Inny okaz — 
rodzaj olbrzymiego węgorza — 
przebija się przez zarośla mor- 
skie i posiada na końcu ogona 
mały płomyczek, który stanowi 
przynętę dla mniejszych ryb, po- 
żeranych przez potwora. 
Oddzielną rodzinę stworów sta- 
nowią ryby, które sprawiają wra- 
żenie gwiazd świecących w ciem- 
nościach głębin światłem żółteri 
lub błękitnawem. Jedna z nich — 
(udało się ją stotografować) — 
była to płaska ryba zaopatrzona 
na grzbiecie w rodzaj trzech du- 
żych kolców, z których każdy za 


jakby zanurzenia w oceanie czar- 
nego atramentu — gdzieniegdzie 
rozświetlonego dziwnem świat- 
łem jakby świtu -= ale po spusz- 
czeniu się jeszcze głębiej — na 
665 metrów w głąb i jeszcze Ga- 
lej — kulę otacza nieprzeniknio- 
na ciemność, rozbita ostro jaskra 
wym błyskiem reflektora padają- 
cego przez okna kuli. — I cała ol 
brzymia, czarna przestrzeń, któ- 
ra nas otacza zamieszkała jest 
przez niezliczone mnóstwo żyją- 
cych stworzeń, niewidzialnych w 
mroku — a kiedy padnie na nie 
światło — niewypowiedzianie fan 


tastycznych, widmowych  popro: | kończony  - był promieniujaca 
stu. Nasuwa się porównanie zj gwiazdą, 
piekłem — zwierza się profesor. NATURA PRZEWYŻSZA 
A f a FANTAZJĘ- i 
© RYBA O MAŁPIM PYSKU. Niemniej koszmarne są ryby 


— widma o przezroczystem ciele, 
które robią wrażenie unoszących 
się w wodzie woali. W świetle o- 
kazuje się że mają odrażający ko 
lor rozkładającego się ludzkiego 
ciała. Albo wielka ryba o nau- 
miernym łbie, której kadłub robi 
wrażenie, jakby był przepolowio- 
ny i odcięty. Jest to dziwaczny 
okaz, który znosi pojedyńcze jaja 
i składa je w morskich zaroślach. 

Można także w tych ciemnych 
głębinach spotkać i rekiny oraz 
wieloryby. które dzięki możnoś- 
ci wydzielania. pewnych substan- 


O ile w niezbyt wielkiej głębo- 
kości fauna i flora morska stano- 
wią bajecznie kolorowe zjawisko 
-0 tyle w głębinach morskich bar 
wy zaczynają się zatracać. Oka: 
zy stają się coraz mniej koloro- 
we, ale ten brak barwności wyna 
gradza niesłychana  fantastycz- 
ność kształtów tych stworów za- | 
mieszkujących dno morskie. Nic- 
kióre z tych dziwów udało się 
ckspedycji schwytać w specjalnie 
skonstruowane sieci przyczepio- 
ne do kuli. Niektóre znów schwy- 
tał objektyw asystenta. Jednym 


m ER R iz CER AŻ O AP Z ZZO ZZ O Z A ZEŃ, 


Prze-| wała błękitnawe 


swego pierwszego lotu na linjach komunikacyjnych z kolonjami francuskiemi. 


z najciekawszych okazów jest|cji chemicznych uodporniaja się 


na-tej głębokości morza i moga 
się zanurzać i żerować wskutek 
tego aż na samem dnie. 

Na głębokości 800 metrów prof. 
Beebe zauważył ciekawą defila- 
dę ryb kolorowych, co w tych re- 
jonach wód jest rzeczą uiezwys* 
ła. Ryby były długie, cienkie i 
sztywne, miały pozycję pionowa. 
Te uszeregowane i poruszające 
się ideutycznie  niebiesko-żółto 
czerwone ryby podobne były do 
dziecinnych żołnierzy  olowia- 
nych. Należą do typu ryb-konstr" 


lłacyj. żyjących i poruszających 
się w regularnych  ugrupowa- 
niach. 


Zaledwie skończyła się defilada 
rybna — ukazał się znów inny po 
twór glębinowy. Ryba długości 
prawie dwumetrowej, która 
wzdłuż obydwóch boków emano- 
światło. Poza 
tem z jej łba i ogona wyrastaiv 
jakby dwa kolce — maszty, na 
których płonęły jakby dwie latai- 
nie rzucające światło jasne jak 
reflektory wielkiego transatlan- 
tyku. 

Dziwny. dziwny i zarazem wspa 
niały jest świat podmorski, to- 
nący w nięprzeniknionych zda się 
ciemnościach a  rozświetlany 
przez przepływające stwory. 

Po parogodzinnym pobycie w 
odmetach, profesor powrócił na 
powierzchnię przywożąc z sobą 
pewną ilość okazów które udało 
się schwytać w sieci skonstru- 
owane przy kuli. Nie wszystkie 
jednak stwory były żywe, gdyż 
nie wszystkie mogą żyć w tempe- 
raturze wyższych sfer wodnych 
Te, które ocalały i przybyły na po 
wierzchnię żywe umieszczono w 
akwarium ze specjalnie ochłodzo 
ną wodą. 
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Tynk z pawały 
zabił dziecko 


KRZEMIENIEC, — We 
wsi Łaniewice, powiatu krzemie- 
nieckiego, w mieszkaniu Jerzego 
Stefczuka, oderwał się duży ka- 
wał tynku i spadł na pryczę, na 
której spało 4-letnie dziecko Stef 
czuka. Uderzenie tynku było tak 


3.2. 


Hydroplan ten zabiera na pokiad 81 pasażerów i przelatuje 800 km. bez lądowania. przedziwna ryba o pysku przypo- silne, że dziecko zmarło. 


na niesamowite zimno panujące 


mre | 
Marek Romański 


PODWÓJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


— Pamiętaj, że jestem Niemcem i że zawsze nim pozostanę. 
Pamiętaj, że jesteś szpiegiem a więc wrogiem mej ojczyzny, 
tem groźniejszym, że dzialajacym w czasie pokcju i nie w otwartej 
walce. Pamiętaj, że postanowiłem uratować cię, nawet wbrew two- 
jej woli. Gdybym cię wydał — mie znalazlabyś w oczach niemiec- 
kich sędziów łaski i przebaczenia. Straciłbym cię. Doszedłem do 
wniosku. że moja niemiecka ojczyzna jest tak potężna, że nawet 
tak niebezpieczny szpieg, jak ty, nie może i nie mógł jej zaszko- 
dzić. Że ojczyzna moja może mi ciebie darować. Ale warunek jest 
jeden. Od tej chwili musisz zaprzestać swej działalności 


— Zaprzestać, albo zginąć — albo umrzeć. 


— Pocóż umierać? Czy nie sądzisz, że bylibyśmy oboje bardzo 
szczęśliwi? Czy nie sądzisz, że bardzo prędko zatarłaby się w 
naszej pamięci przeszłość? Powiedziałuś mi, że mnie kochasz, że 
dlatego tu przyszłaś. Jesteś ze mną związana wszystkiem, czem 
może być związana kobieta z mężczyzną. Narodowość, wyznanie, 
granice państw — to sztuczne mury budowane od wieków, alə 
czyż nasza miłość nie może zburzyć tych murów? Grożę, bo chcę 
przeprowadzić swoja wolę. Jesteś stworzona do miłości i będziesz 
żyła samą miłością. Powinnaś dziękować Bogu, że tajemnicę two- 
ja posiadł człowiek, który cię kocha i jest gotów dla ciebie wiele 
poświęcić. Czy nie zmęczyło cię już to dlugie oscylowanie na krą- 
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wędzi życia i śmierci? Czy nie lepsze ciche i spokojne życie od tego 
szarpania nerwów? 

Zamyślona pokiwała głową. 

— Narodowość, wyznanie, granice. państw to wszystko 
sztuczne mury... Ha! Ha! Ha! I to mówi niemiecki oficer? Poto- 
mek starej pruskiej rodziny? Nie poznaję cię i twoi przełożeni nie 
wierzyliby swoim uszom, gdyby uslyszeli te słowa. Zmieniłeś się... 

Zapadło między nimi milczenie. Zbyt wiele było wrażeń tego 
dnia i tej nocy dla nerwów Grety Nielsen, Wypadki biegły i zmie- 
niały się, jak w kalejdoskopie. Kurt von Hedinger — przed chwilą 
kochanek. stał się niespodziewanie zupełnie nowym, innym czło- 
wiekiem. W jego rękach leżało jej życie i jej przyszłość. Ujrzała 
yo w zupełnie innem świetle. Byr agentem niemieckiego wywiadu. 
a ona o tem nie wiedziała. Nie miala o tem pojęcia przez czas 
tak dlugi. Ale jedno było pewne. Ten człowiek kochał ja napraw- 
dę. Kochał ją szczerze. Wiedziała, że propozycja wspólnej uciecz- 
ki nie mogła być dla nicgo latwa. Zrzucenie niemieckiego mun- 
duru musiało być poświęceniem, złożonem na ołtarzu miłości. Sta- 
wiał wprawdzie warunki, grozi! nawet, ale czyż mogła się temu 
dziwić? Był przecież Niemcem i nie mógł pozwolić, by jego ko- 
chanka tuż pod jego bokiem uprawiała nadal szpiegostwo. Grozi! 
bo chciał ja skłonić w ten sposób, by obrała wspólną z nim drogę 
życia. 

Był jej w tej chwili droższy, niż kiedykolwiek. Bezbrzeżna była 
słodycz jego pocałunków i pieszczot. Życie ich moglo być istotnie 
pasmem szczęścia i namiętnych uniesień. Po raz pierwszy zasta 
nowiła się, Po raz pierwszy obudził się w niej bunt. Pocóż miała 
poświęcać siebie i narażać na nieustanne niebezpieczeństwa? 
Pobudk, które przywiecły ją do Berlina, zniknęły z chwila, gdy 
pokochała Kurta. Zataria się już przeszłość, która ja tu przywio- 


gróżb. Ale jako.siostrzenica generała von Strelitz mogla w każdej 
chwili zupełnie legalnie przekroczyć szwajcarską granicę i oczeki* 
wać z utęsknieniem Kurta w jakiejś cichej górskiej miejscowości, 
Świat stałby wtedy otworem, zniknąłby koszmar męczących prze* 
żyć. Masz rację, Kurcie! Cóż znaczy ojczyzna, cóż znaczy obowią: 
zek. wobec jednej-spędzonej razem godziny! Była kobieta i pierw- 
szem jej prawem była miłość. Jakże dziwny byi ów zbieg okolicz* 
ności! Jedna miłość przyprowadziła ją do Berlina — druga miała 
ją z Berlina zabrać. : 

W tym momencie była zupełnie przekonana. Służba w wywia- 
dzie, zadanie zdobycia formuły gazu — wszystko to poszło naraz 
w kat, jak bezużyteczne śmiecie. Nie nie ostało się w tej krótkiej 
chwili namysłu wobec ogromu jej miłości. 

Kurt czekal na jej odpowiedź. Odpowiedziała, 

— Jak myślisz” Dałeś mi do wyboru pomiędzy zgubą, a mi- 
łością. Czy wątpisz, co wybiorę? 

Poczem dodała szybko z energicznym gestem ręki. 

=—- Ale nie dlatego, że mi grozisz, przyjmuję twoje warunki. 
Nie sądź, że jestem tchórzem. Robię to dlatego, że kocham cię tak 
samo silnie, jak ty mnie. 1 

Reszta słów utonęła w pocałunkach. 

— To nie może stać się tak odrazu — mówiła w chwilę potem, 
gdy zdołała uwolnić się od niego. —- Muszę wyjechać tak, by nie 
obudziło to żadnych podejrzeń. Wyjechać, jak prawdziwa Greta 
Nielsen. To potrwa kilka dni. Ty przez ten czas rozpocznij likwi- 
dację swych interesów. 

— Pojmuję to dobrze. Wyjedziesz w każdym razie najszyb- 
ciej, gdy tylko będziesz. mogła. Porozumieliśmy sie więc, Greto? 
— Najzupełniej. Masz dziwny sposób zdobywania kobiet. 

— Bądź tedy zupełnie bezpieczna i z mojej strony nie obawiaj 


dła. Czyż mogła tej nocy myśleć o jakimkolwiek innym mężczy- sie niczego, 


źnie poza nim jednym? Pozostanie w Buwiinie było niemożliwe, 
nawet gdyby Kurtowi brakło sil na wprowadzenie w czyn swoich 
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